sa) 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
xoeznie rb. 8, z odnoszeniem do domu, 

Z przesyłką pooztową do wszystkich miejsce Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kap. 60, rocznie rh. 10. 


Adres: Sadowa Nr. 2. 
= ory = 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem ule- 
dzlel 1 śwląt ważmejszych, od godz. 10 do 5. 
RBedskter przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po połudmu. 


RBękcpiay droboe nie zwracają sią. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmnją: Administracyn Prawdy oras 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycz- 
nych 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Waraza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wazelklej tredci po kop. 10 za wiersz lab 
Jego miejsce. 


TRESC: POLITYKA; 
toclowskiego, 


ŻYCIE SPOŁECZNE 


dniczych praw przyrody, 
Tołstoja, p. 8. Stompow. 
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ZABAWKA W WESTMINSTERZE. 
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| gotyk weatminsterski 
| roztworzył podwoje awoje przed 


Waść ` śjdelegatami praktycznego rozumu 
niwodowego i dbałości o byt wspólny już 
w d. 30 stycznia. W zwykłych czasach tor- 
min ten nia bywa nigdy tak wczosnym; 
bo też czasy obacno sy dla Anglii niezwy- 
klymi; zwyczaj zbioruniu się w pierwszej 
połowie lutego musiał iść w kąt. Wlaśo 
wio na Božo Narodzenie już, po pierwszej 
klęsce Bullera, należało nderzyć w dzwon 
na trwogą i mężów narodowych uwołać na 
narodową radę. W stycznu przybyłu no- 
wa klęska, nowa toż i podnieta dla diaz. 
Zdawało się, żo pod wrażoniem drugiej 
rejtorady z za 'Tugoli rozprawy nad adre- 
som w parlamencie, przynajmniej w jego 
Izbio niższej, młodszej, szczerszej i odwa- 
żniejszej, będą, jnż nie sprzoczką, ale wal- 
ką, dadzą niotyłko oklaski i pomruki, ale 
grznioty i pioruny, i calą uawałnicę, dość 
silny do zmieconia rządu, który wajnę złą 
dyplomacyq sprowadził, u złą strategią 
i nielepszą gospodarki, wojenną prze- 
grywa, 

Zawód zupelny: nio walący huragan — 
ale drażniący oratorski kapuśniaczek; mgły 
i ciemności dużo, nędzne bloto ziemskie 
zamiast niebieskiego ognia. Wtłoczyło ich 
narodowe nieszczęście w ton gmach wost- 
minstorski, w to wiolkia wazechangielskie 
forum; w tłoku głowa uderzuła o głowę, 
pierś o piorś — więc narobili hałasu — za- 
bawili się w walkę, w rzoż, w obliczanie 
trupów na pobojowisku: i toraz oto -zgo- 
dnie zabierają się da dalszej pracy nad 
oskalpowaniem Bocrów z wolności. -Jożeli 
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hawka w Westminsterze. — Tydzień poli 
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naau, p. Tadeusza Ulanowakiego. — Pamiętni 
T. H. — Joby Ruskin, III, p. S. Posnera 


yczny. 


adresa, ułożony przez Salisburego i kompa- 
nię na powitanie „myłordów i panów 
z gmin” był wyślizgiwaniam się węgorza, 
przewodnia mowa, wyrzucona przez Camp- 
bel|-Banormana z czeluści opozycyi— by łe 
pacholęcą igraszką bez twórczej zasady, 
bez wojennego okrzyku i wojennego toż 
ciosu. J pałasze z tektury, i remiona z tek- 
tury: takie to wszystko mało, nędznu, 
ezeze — niegodne chwili, smutnie świad- 
czące o mroku, który ogarnął umysły ra- 
zom z pychą wielkości i dostojeństwem 
wielkiego, na ziemię exłą rozpostartego 
mocwrat wa. 


Nie zwycięztwo rządu, który w głosowa- 
niu nad zapowiedzianem od dni kilkunastu 
„abolewaniem* mlodego lorda Fitzmruri- 
ce'aw d.6 b. m. miułza soby352 głosy prze- 
oiwko 139 — ule ta płytkość mów, to zale- 
dwie otarcio się o najważniojsze, o jedynie 
rdzenne zagadnienie: kto wojnę zrobil 
ikto ją żle robi? — pozbawia rozprawy 
adresowe charakteru poważnego procesu, 
z któregoby dla narodn mogla wynikuąć 
prawda da życia praktycznego mu potrze- 
bua. Nie mówi się tu już o etyce, żądzy 
i potrzebie sprawiodhwoświ, lo o zaspoko- 
jonin togo poczucia, które ezłowiek in- 
tcresem praktycznym zwykł nazywać. 
Jożeli wojna była niepotrzebna, jeżeli raz 
wywołana, stała się dla Anglii jednym po- 
litycznym i wojennym pogromem, jezeli 
niewystarczające, ało jawno, przedmiotow e 
pobudki do czynn uzupełniły się podmio- 
towami, ule nieczystemi, i jeżoli to wszyst- 
ko wozbrało w tym gabinecie wojowni- 
czym a wojenne niedołężnym w jeden 
wrzód winy — kwestya patryctyzmu mo- 
gła wejść da rozpraw już tylko jaka kon- 
trabanda przekrudania chyłkiem wbrew 
prawom zdrowogo politycznogo inatynktu. 
Z patryotyzmem powyższe sprawy nie 
mają nie wspólnego. Można być najlep- 
szym patryotą, n najgorszym ministrem— 
najzariętszym przeciwnikiem rządu stoją- 


ODCINEK: Duchy. Część czwarta: Koniec ńwiata (c. d.), p. Aleksandra Swię- 
a. — Listy petorsborskie, p. Pawla Krzyżanowskiego. — Z Niemiec, p. H. F 
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cego u korby patryatyzmn, a najlepszym 
patryotą. 

Cala anegdotyczna atronu rozpraw nad 
adrosem żadnego nia może micd dla nas 
znaczenia wobec strony zasadniczej: liclte- 
go rozegrania wałki. Jedynie istotnem ze 
wszystkich żądań opozycyi było postuwio- 
no przez Harcourta: aby wybrtć nowi) ko- 
misyę do nowego zbadania Jączności mię- 
dzy działalnością rządu a wyprawą tibu- 
styerską Jamesona na nowy rok 1896. 
Pierwsza komisya tylko muanęla swe za- 
danie; druga musiałaby już je roztrząsnąó, 
wszystkie utajone wici cnych i nioonych, 
podmiotowych i przedmiotowych pobudol 
powywlokać z tkaniny polityki rządowej, 
Wobec datami i nazwiskami opatrzonych 
faktów, które ujawniła Independance belye, 
poruszenie wątpliwości „pod nicbytnośd 
samego“ Ohamberlaina, dopuszczenie go 
do togo, aby przed adcedzemem mętów 
mógł zabrać głos ec cathedra, jak każdy 
człowiek nioposzlakowany; pozwolenie mu 
na odzianie się w lwią skórę patryotyzman, 
kiedy właściwą dla mego odzieżą byłu 
włosioniea winowajcy, dopókiby jej nia 
zdarla prawda— wszystko to wiolkiej An- 
glii dzisiejszej zostawia tyłko wielkość 
maluczką, nędzną, zaślepieniem egoizma 
karmiony. Nie Izba Gmin, nia obie Izby 
są temu winno, ale naród cały, to, co w nim 
jest rozumom 1 wolą narodową. Gdy w na- 
rodzie żądza zduszenia Boerów panujo nad 
wszystkiem, gdy jost najwyższą siłą roz- 
pędowy dusz — musi też i w większośni 
purlamontn ogarniać, załewać i tłumić 
wszystkie te zagadniema logiczne, na któ- 
re rozpada się życie pod działaniem myśli 
rozumnej. Przywrócenie zwiorzehnietwa 
Anglii w Atryee południowej, czyli wal- 
ka na śmierć z Boorami — zapowiedź mo- 
wy tronowej, teza mów ministeryninych— 


to jedyny owoc, zerwany z drzewa mądro- 
ści narodowej, hodowanego w Westmin- 
sterze. 
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Tydzień polityczny. Rozprawy nad adre- 
sem do królowej Wiktoryi ciągnęły się 5 dni, 
zakończyły się d. 6 b. m, odrzuceniem lekkiej 
nagany dla rządu. Irłandczycy wstrzęmali się 
od głosowania, widząc, że i liberalni cheg dusić: 
stąd tak mała mniejszość 139 przeciwko 352. 
Podczas rozpraw rząd zapowiedział wystawie- 
nie przeciw Boerom siły dwukraćstotysięcznej. 

Między Anglią a Franeyą stosunki tak na- 
prężone, że ambasador Monson musiał wyjechać 
z Paryża, Powód dała legia honorowa, zdobiąca 
pierś niejakiego Leandre'a, karykaturzysty, któ- 
ry pozwolił sobie uszczypać królową Wiktoryę 
za Boerów. 

W Egipcie w okolicach Omdurmauu, militar- 
nie obsadzonych, wybuchnął rokosz, w łagodnej 
jeszcze formie, w wojsku anglo-egipskiem. Po- 
wód niewątpliwie tkwi głębiej; a nie tylko w su- 
rowości dyscypliny angielskiej, ćwiczącej Fella- 
chów i Arabów stepowych. Prawdopodobnie 
przygotowywano jaż żołnierzy na podróż do 
Przylądka, Jednocześnie prasa francuska pod- 
nosi sprawę egipską, przypomiua prawo Fran- 
cyi do condominium i konieczność znentralizu- 
wania kanalu Sueskiego. Matin zamieszcza 
wielki dyplomatyczny artykuł, opierający przy- 
szłe działanie o pomoc Rosyi i Niemiec. Pod- 
czas rozpraw adresowych poruszono sprawę 
przymierza Anglii z Niemcami i St. Zjednocza- 
nymi, o kiórem gadał Chamberlain w łistopa- 
dzie; rząd wyparł się i Chamberlaina i przymie- 
rza: Niemcy teraz znowu jakhy zawracały prze- 
«iwko Anglii. W każdym razie chwila do zanie- 
pokojenia Anglii, przyparcia jej do muru, ró- 
wnie szczęsna, jak obecna, nie prędko się po- 
wtórzy. 

W Chinach d. 5 lutego miał objąć władzę 
nowy cesarz. 

W Hiszpanii w senacie burza. Znany już 
2 przeszłego roku patryota Almenas nazwał ge- 
nerałów hiszpańskich „nieudolnymi*; nie chciał 
odwołać, a co gorsza powtórzył, co był powie- 
dział, Ponieważ powiedział prawdę, będzie 
prawdopodobnie wygnanym z korporacyi. 
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Kwedduwna już w pewnych aferach 
LU prasie toczy się sprawa reformy 
Żolszkolnictwa. Poruszono najróżnoro- 
dniejsze szczegóły, dotyczące wykładów, 
podręczników, balastu obarczającego umy- 
sły mlodociane, roztrząsano różne syate- 
my, błędy pedagogiczne, braki nauczycie- 
ROA 


li, ich słabe przygotowanie zawodowe itd 
Zapomniana tylka o jednym warunku: po- 
łożeniu materyalnem tych pracowników. 
Co gorsza — nie zwrócono wcale nwagi 
na to, że z zabozpieczeniem ich bytu ścisłe 
się wiąże pomyślny rozwój szkół. Jeżeli 
nauczyciele wszelakich zakładów środnieh 
uskarżają się na kłopoty finansowe, niodo- 
bory, które wtrącają ich w długi Hehwiar- 
skic, to cóż dopiero mówić o zupelnie za- 
pomnianych — nauczycielnch szkół lndo- 
wych! Są to alho hohaterowie-nędzarze, 
którzy pracują z powołania, albo najemni- 
cy, przypadkowo przoz los wpędzoni do 
szkolnictwa, którzy dlatego tylko obrali 
ten zawód, że na ruzie nie znaleźli innego 
zajęcia, zabezpieczającego od śmierci gło- 
dowej. 

Pisma rosyjskie notują coras częściej 
fakty następujące: nauczyciole i nauczy- 
cielki tlumnie porzueają szkoły i przuclo- 
dzą na służbę do sklepów monopolu wód- 
czanego. Dziwić się tomu nie można. 
Sprzedawca gorzalkki pobiera najmniej 300 
rb. rocznio i ma tę szansę, że z czasem 
pensya jego urośnie do 900 rb, a czem 
nauczyciele szkół elemontarnych nawet 
marzyć nie mogą. Nie przenieśli się oni 
wszyscy do „monopolu“ — jak zapewnia 
jedno z piam rosyjskich — tylko dlatego, 
że nie mogą złożyć 300 rb. kuucyi. 

Poszukajmy głównej przyczyny tego 
smutnego zjawiska. Statystyka wykazuje, 
iż od r. 1880 do 1894 liczba szkół parafiul- 
nych w eałom państwie wzrosła z 4,340 da 
31,835, czyli siedem razy. W tym samym 
okresie liczba początkowych szkółek mini- 
steryalnych wzrosła tylko o !/ą: z 21,762 do 
29,241. Na szkółki parafiulno w powyż. 
szym okresie wydano z różnych źródel 
4,020,569 rb., czyli przeciętnie na każdą 
szkołę 126 rb. 30 kop. Tymczasem na szko- 
ly ministeryalne (początkowe) w jednym 
tylko roku 1894 wydano 18,171,208 rb., 
czyli przeciętnie na każdą szkołę 619 rb. 
42 kop. Wogóle utrzymanie każdej szkoły 
początkowej w r. 1894 kosztowalo przocię- 
tnie 363 rb. 15 kop. Widzimy tedy, iż na 
pozór pomyślny objaw — liczebny wzrost 
szkół początkowych, pochadzi z doprowa- 
dzenia do niesłychanego minimnm kosztu 
ich utrzymania. Oczywiście w takich wa- 
runkach płaca nauczycieli mnsi być har- 


dzo nędzna, niewystarczająca na zaspc t0- 
jenie najniczbędniojszych potrzob życia. 
Słusznie tedy na ostatniem zebraniu by- 
łych wychowańrów instytutu nauczycie- 
Ji w Petersburgu uchwalono następnją- 
ce wnioski: 1) Dążność do zwiękazonia 
liczby szkół kosztem opólnago ich budżetu 
| nie prowadzi do celu, 2) Nędzne uposaże- 
nie nauczycieli wytwarza bardzo smutno 
położenie i zmusza ich do szukania ubo- 
cznych źródeł zarobku, z uszczerbkiem 
obowiązków właściwych. 3) Wynikiem tu- 
kiego stanu rzeezy jest zniżenie cenzueu 
umysłowego (i — dodajmy — moralnego) 
nauczycieli ludowych. Otóż grupa tych lu- 
dzi żąda wprowadzenia w życie odwrotnoj 
zasady: możliwie największego podniesic- 
nia bndżetu szkół początkowych miejskich 
i wiejskich. Ponieważ wymagałoby to mi- 
lionów, więc niepodobna przypuścić, ażeby 
te życzenia były urzeczywistnione. Ozo- 
kaċ na to trzeba jeszcze dlugi szereg lat. 
Tymczasem jednak są padsnwana inng, 
pośrednie sposoby naprawy bytu owych 
pracowników i doprowadzonia szkół tů 
drogą do właściwego celu. Mianowicie jat- 
nieje projekt nadania szkółkom wiejskim 
gruntu na użytek nauczycieli. Najlepiej 
byłoby grunty te wyznaczyć przy samoj 
szkole, tak, ażeby nauczyciel mógł w każ- 
dej chwili mieć je na okn i prowadzić tam 
gospodarkę ogrodniczą, warzywną i rolną. 
Każda szkoła powinna mioć najmniej trzy 
dziesięciny gruntu, bo tylko wtody można 
prowadzić na nim gospodarkę urozmąico- 
ną i mniej więcej intensywną, mianowi- 
cie — urządzić ogród owocowy, jagodowy, 
warzywny, szkółki, pola do zusiewaniu 
najcenniejszych i najniezbędniejszych ro- 
ślin zbożowych i wreszcie wznieść zabu- 
dowania najpotrzebniejsza. Wiomy z obli- 
czeń spocyalistów, że ogród owonowy przy 
szkole po upływio 5 do 7 lat może dawuć 
czystego dochodu od 300 do 600 rb. rocznie. 
Po upływie trzech lub czterech lat ze 
szkółki owocowej można sprzeduwać mlo- 
de drzewka, które przyniosą od 30 do 80 
rb. Dwie dziesięciny gruntu, obrócone na 
zasiow zboża, mogą przynieść 100 do 250 
rb. Ponioważ nauczyciel będzie miał trzo- 
dę chlawny, bydło, ptactwo itd., więe 
z własnej gospodarki zaspokoi wszystkie 
potrzeby, a pensyę obróci na kupno ubra- 
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Domy w Ornbie stały nieme, ślepe i jak 
giyby żałobą okryte. Zdawało się, że ciem- 
ność do nich przywarła, a światło imać się 
nie chce. Nawet blask księżyca ześlizgiwał 
się po dachach i ścianach, a jeżeli kaganek 
zapłonął gdzieś w oknie, rozjaśniał wokoło 
siebie zaledwie drobny krążek, jak gdyby 
wygryzał ogniem otwór w twardym mroku. 
Chmury, zsunięte na krawędziach nieba, 
nie podniosły jeszcze na wschodzie ani je- 
dnej fałdy i nie ukazywały brzasku, a cho- 


ciaż gwiazdy rozrzuciły się gęsto po opa- 
nie noey, w głębokich i ciasnych ulicach 
grodu wisiały szerokie płaty nieprzeni- 
kaionej ciemności. Długa spowity nimi On- 
to błądził pomiędzy murami, zanim dosły- 
szał jakieś stłumione szmery i dojrzał dro- 
bne płomyki. Idąc ku nim, spostrzegł na 
placu przed świątynią gromadę ludzi, 
czemś gorliwie zajętych przy światełkach 
lampek. Robili oni szeroki krąg z gałęzi, 
Ukończywszy go, rozbiegli się w różnych 
kierunkach i wkrótce powrócili, znosząc 
ma drążkach, przeplecionych  prętkami 
wierzbiny ciała ludzkie, które umieszczali 
na stosie warstwami i przekłada chru- 
stem. Gdy z suszu drzewnego i trupów uro- 
sła wysoka sterta, wynieśli ze Świątyni 
marmurowy posąg dwutwarzowego boga 
i postawili go na sciętej piramidzie ka- 
miennej, obróciwszy ku stosowi obliczem 
łagodnem. Za nim przybył sędziwy kapłan, 
obok którego postępowała Orla. 
Kapłan, sianąwszy przed posągiem, rzekł 
głośno: 
Kapłan 
Oto znown skladamy ci, miłosierny bo- 
że, plon zarazy morowej, którą zesłałeś na 


ludzi, ażeby ich ocalić od głodu i ażeby dać 
więcoj chleba tym, eo z woli twojej pozo- 
staną przy życiu. Przyjmij laskawie dusze 
zmarłych i umieść je w chórze aniałów, 
sławiących dobroć twoją na wieki wieków, 


Wziąwszy lampkę, podpalił wiązki choi- 
ny, podłożone w czterech miejscach stosu. 
Ogień szybko wsunął się w suche igiełki 
sosnowe, obleciał spodnią warstwę chrustu, 
wskoczył na wyższe, wbił szpony do środka, 
a wreszcie objąwszy calą stertę, zaczął bić 
płomiennemi skrzydłami, niby olbrzymi 
sęp, pożerający martwą ofiarę, z trzaskiem 
i sykiem, Niepodtrzymywane przepalonem 
podłożem, śród ciągłe tryskających w górę 
słupów iskier, trupy opadały coraz niżej, 
zczerniałe i malejące. Gdy ogień rozpo- 
starł wkało łnnę, ukazały się w niej posta- 
cie chude, sine, z oczami tak zagosłemi, że 
nawet światła żara nie zdołało w nich roz- 
niecić żadnego blasku. Głód je zsuszył 
cierpienie znieczuliło, a rozpacz zapowi. 
qiała im ten sam los, któremu ulegli ich 
bracia. 


-No ten gorejący stos, na te zwęglone 
i spopiełałe trupy, na te ledwie żywe pół- 
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nik obuwin, herbaty, cukru, tytuniu, ksią- 
żek, pism itd. Dodajmy wroszcie pszcze]- 
nictwo, które także niemałą rolę w gaspo- 
derstwie nauczyciela odegrać może. 

Przypuśćmy atoli rachunek mniej różo- 
wy; nie zapominajmy, 20 są lata nieuro- 
dzaju, że tu i owdzie są liche grunty, że 
nie wszędzie szkołę można zaopatrzyć aż 
w trzy dziesięciny. Ale i w najgorszym na- 
wot razio gospodarka rolna, ogrodnietwo 
ipszezelnictwo mogą znacznie poprawić 
warunki materyalne nauczyciela ludowe- 
go. Nie zapominajmy jeszezo i o tem, ża 
gospodarka ta może być fermą wzorową 
dln włościan, że mogą tam odbywać prak- 
tykę uczniowio szkół wiejskich. Ażeby to 
wszystko osiągnąć, potrzebny jest jeszcze 
jeden, niezmiernie ważny warunek: Każ- 
dy nauczycial szkółki wiejskiej, zanim 
obejmie te obowiązki, musi stanowczo od- 
być studya teoretyczno-praktyczno w szko 
de rolniczej. Zdaje się, że byłoby możliwe 
stworzenie specyalnych warunków dla ta- 
kich słuchaczów. O ile pamiętamy, pro- 
jekt obowiązkowej nauki rolnictwa i ogro- 
dnietwa dla nauczycieli ludowych był już 
roztrząsany w sferach właściwych. Nale- 
żałoby przygotowanych w ten sposób pe- 
dagogów wiejskich zaopatrywać w narzę- 
dzia rolnicze, nasiona i wszelkie inne środ- 
ki pomocnicze. W sprawio tej niewątpli- 
wie zezascm się porozumią ministerya 
oświaty i rolnictwa. 
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Stan zdrawotny armii rosyjskiej. 


edawno główny zarząd wojenno- 
lekarski ogłosił urzędowo sprawo- 
OG zdanio z r. 1897, w którem znajdu- 
jemy bardzo ciekawe dano, dotyczące sta- 
nu zdrowotnego armii rosyjskiej. Na służ- 
hie czynnej w roku sprawozdawczym było 
oficerów 41,516, żołnierzy 1,013,435. Z tej 
liczby zachorowało: oficerów 19,289 i żoł- 
nierzy 314,472. Źmarło: oficerów 295, żoł- 
niorzy 5,605. Tym sposobem chorowało ofi- 
cerów 464,6, zmarło 7,11 na tysiąc. Żoł- 
nierzy chorowało 310,3, umarlo 5,53 na ty- 
siąc. Oo do chorób, najozęstszo są infek- 
cyjne (na 1,000 ludzi 73,4), następnie: cho- 
roby organów oddechowych (40,4), weno- 


ryczne (35,4), żałądka i kiszek (32,4) itd. 
Śmierć sprowadzają głównie choroby or- 
ganów oddechowych, następnie infekoyj- 
no, żołądkowe, brzuszne itd. Co do natęże- 
nia, pierwsze miojsce zajmnją otrucia 
i choroby nerwowe. Sprawozdania zazna- 
cza, iż uwolniono z wojaka skutkiem nie- 
zdolności do służby 24,016. Przyczyną by- 
ły przeważnie choroby oczu, następnie 
choroby organów oddochowych, nerwowe 
itd. Największą śmiertelność stwierdzono 
śród żałnierzy, jak również największą 
liczbę niezdolnych do slużby. Ta druga ka- 
tegorya daje najwięcej ludzi w pierwszym 
roku służby, najmniej — w ostatnim. 

Ważny mu wpływ na choroby i śmier- 
telność rodzaj oręża. Pomijając zakłady 
wojskowo-więzienne, dające znaczną licz- 
bę chorych i zmarlych, widzimy, i2 najwię- 
cej jest chorych osób w piechocie, najwię- 
cej umiera w wojskach kozackich, najwię- 
cej jest niezdatnych do slużby w wojskach 
inżenierskich. Najmniej zachorowało 
izmarło w kawaleryi, najmniej niezda- 
tnych dała artylerya. Najwięcej zmarło 
nagle skutkiem wypadków nieszczęśli- 
wych w kawaleryi, najwięcej samobójców 
dały wojska inżenierskie. Najmniej cho- 
dh stwierdzono w kawaloryi gwardyi, 
najmniej niezdatnych do służby dalszej — 
w pułkach kawaleryi. 

Pomijamy inne dane, np. te, na jakie 
choroby, w jakich okręgach najwięcej lub 
najmniej zapada ludzi, służących w woj- 
sku. Natomiast pomówimy obszerniej o in- 
nem zjawisku: rozstroju psychicznym ar- 
mii. Dane to zebrał doktór Szezegłow i za- 
mieścił w dwu zeszytach pisma fachowego 
Wojenno-med. żurn., p.t. „Matoryały do 
badań nad rozetrojem psychicznym w ar- 
mii.* Autor miał dane tylko z warszaw- 
skiego okręgn wojennego, w którym sku- 
piło się 2184 tysięcy wojska, Matoryał ten 
wszakże jest tak obfity, że bodaj nie zdo- 
lano w równoj miorze zebrać go gdziein- 
dziej, nawet na Zachodzie. Otóż według 
obliczeniu dr. Szczegłowa, w warszawskim 
szpitalu wojskowym, w okresie 20-lotnim 
było rocznie po 343,7 ludzi, dotkniętych 
rozstrojem umysłowym (prawie wszyscy 
zachorowałi po raz pierwszy), W dziesię- 
ciolecia 1878—87 przociętna cyfra wyno- 
siłu 268,6, w 1888—97 — 418,9. Z togo o- 
krean biorąc ostatnie pięciolecie, widzimy 
jeszczo większy stosunek: 498,2. Wzrost 
chorych na rozstrój umysłowy autor tlo- 
maczy zwiększoniem się w dwójnasób 
wojska za ostatnie 20-lecie w okregu war- 
szawskim. Niewątpliwie jednak oddziała- 
ły tu jeszcze i inne przyczyny: wielka ner- 
wowość i wyczerpanie. Antor zaznacza, iż 
lata głodowo, 1891 i 1892, KPUnaY ZNA- 
oznie na wzrost tego rodzaju chorych w ar- 


mii rosyjskiej. Szczególnie to się dajo zau- 
ważyć śród rekrutów. W latach 1890, 1891 
i 1852 do oddzialu psychiatrycznogo w azpi- 
taln warszawskim zapisało się tukieh cho- 
rych po 50—53, 1893 r. 90-ciu, 1894 r. 75 
i1895 r. 70-ciu. W następnych latach 
wzrosła liczba chorych tej kategoryi nio- 
tylko śród nowozaciężnych, lecz i szere- 
goweów. Stosunek chorych na umyśle do 
ogólnej lezby wojska w okręgu warszaw- 
skim jest następujący: na 1,000 zolnierzy 
przypadu 1,3 chorych tej kategoryi. Jest 
to cyfra wyższa, niż w innych państwach. 
W armii pruskiej przypada na 1,000 żoł- 
nierzy 0,28, w Anstryi 0,33, we Francyi 
0,5, we Włoszech 0,5, w Anglii 1,68, Bar- 
dzo być może, iż ta różnica wynika z ró- 
żnych sposobów regestrowania chorych. 

W armii rosyjskiej na rozstrój umyało- 
wy najczęściej zapadują żolniorze w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy, a potom 
w ciągu ośmiu następnych pierwazago ro- 
ku służby. Jest to właśnie okres, w któ- 
rym żołnierze jeszcze się nie zdołali przy- 
stosować do nowych warunków, odmien- 
nego trybu życia i rygoru, wymagającego 
natężenia aił nerwowych. Rekruci w ciq- 
gu pierwszych czterech miesięcy dają nie- 
tylko stosunkowo, lecz i absolutnie więk- 
szą cyfrę chorych na rozstrój umysłowy, 
niż wszyscy inni wogóle. Oto przykład 
w paru cyfrach: 

Liozbu Stosunek Cho- 


żołu, do ogółu rych 
Pierwszy rok słażby 64,867 ode lo 
Dragi |»  „ 59882 242 19,9 
Trzeci „ " 57,960 23,4 16,3 
Czwarty „ , 218 141 
Piąty, szósty i inne át 109 


Żołnierze, słażący w piechocie, skłon- 
nieja są do chorób umysłowych, niż ka- 
wałorzyści i artylerzyści. Stosnnek mię- 
dzy tomi grupami wyraża się: 69,9 : 15,6 : 
14,5; między zaś chorymi: 73,2—80,0 :8,2— 
10,8 : 11,0—14,8. Niema danych, któroby 
dokładnie wyjaśniły stosnnkowo większy 
procent chorych na rozstrój umysłowy 
w piechocie, Może oprócz uciążliwszych 
warunków służby i pracy wpływa tu jesz- 
cze dobór ludzi, 

Co do pory roku, najwięcoj chorych na 
umyśle hywa w atyczniu, następnie cyfra 
stopniowo spada i dochodzi do minimum 
we wrześniu i październiku. W listopadzie, 
tj. podczas poboru, i szczególnie w gru- 
dniu, cyfra znacznie wzrasta, 

Co do sumobójstw, autor zebrał dune 
tylko z jednego roku 1896. W warszaw- 
SB okręgu wojennym bylo tych wypad- 
ków 22, tj. 1 na 10,000. Z tej liczby 
w pierwszym roku służby odebrało sobie 
życie 9 ludzi, w drugim 4, w trzecim 3, 
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trupy marmurowy bóg patrzył z łagodnym 
uśmiechem dobrotliwej twarzy. Nareszcie 
apiań zwinął skrzydła i przysiadł w cięż- 
kich, swędnych dymach. Otaczający go lu- 
dzię uklękli i zwróciwszy błagalne spojrze- 
nia ku posągowi, modlili się: 


Głosy. 


Boże litości, zaprzestuń jnż kary. Ty 22- 
pomniałeś, ilu zabiłoś morom i głodem, 
ale serca naszo pamiętają, ilo ojców, ma- 
tek, braci, sióstr i dzieci spaliliśmy tu 
przed twojem obliczem. Dosyć jnż, panio, 

syć! Nakaz niewrodzajowi 1 zarazie, aże- 

by adeszly od nas, daj rasztce żywych 

chleba i zdrowia. O, panie, ty wiesz, jak 

jesteśmy niceszezęśliwi, ule gdybyś chciał 
ta odezuć! 

Pod wpływem modłów zesztywniałe w dlu- 

giej nędzy i boleści ich ciała ożywiły się, 

2 ich piersi zaczęły naprzód wybiegać krót- 

kie Ikania, n potem wylał się rzewny, prze- 


cingły płacz. Nagle od jęczącego koła ode- ; 


rwała się stara kobieta, która przez chwi- 
Ję popatrzyła w twarz boga z pytającą roz. 
paczą, wreszcie wskoczyła na stos i głębo- 
ko wryla się w jego zntzewie, Nikt nie wy- 


dał krzyku i nie pospieszył z ratunkiem. 
Jeszcze usypiający ogień nie zdołał rozbu- 
dzić się i pochwycić nowego łupu, gdy 
w zgorzel wpadł młodzieniec, który rów- 
nież zagrzebał się pod rozżarzonymi wę- 
glami. Całem zgromadzeniem targnął taki 
ruch, jak gdyby wszyscy pragnęli pójść za 
tymi przykładami Wtedy Orla zawołała 
donośnie: 
Orla. 


Bóg was wysluchal! 

Wszyscy spojrzeli na posąg, którego 
twarz wyrażała zwykłą swą dobroć. Oni 
jednakże wyczytah w niej jakąś nadzieję. 
Więc znowu padli na kołana i zaczęli od- 
mawiać dziękczynną modlitwę, w której 
było więcej |, niż słów. 

Tymce: podniecony dwoma ciałami 
ogreń or: się, podjął nieco swe zółte 
skrzydla, pożar? wolna zdobycz i syty za- 
snął w tlejącem gnieździe z przepałonych 
kości i dogasających glowni. 

Ludzie rozeszli się do swych domów. Po- 
został tylka kapłan, który usiadłszy na 
schodach świątyni, mrnczał pacierze, i Or- 
la, która uklękia z drugiej strony posągu, 


przed jego obliczem surowem, oparłszy 
czoła o jego podnóże, Długo tak pozostała 
w niemem zamyśleniu, wreszcie odchyliła 
twarz bledszą od światła księżycowego 
i wzniósłszy oczy łzami błyszczące, wy- 
szeptala: 

Orla. 


Boże, bądź przynajmniej spraąwicdli- 
wym, jeżeli nie możesz być miłosiernym! 


I odeszłado zamku. Onto, niedostrzeżony 
przez nikogo, osłonięty grubą ciemnością, 
stał nieruchomy, jak gdyby jego Świado- 
mość za nią pobiegła i jak gdyby nie mógł 
złamać mocy strasznych wrażeń, które nim 
owładnęty. Z pół przytomną myślą rzekł 
do siebie: 

Ks. Onto. 
Jeżeli Bóg jej nie słyszy, to chyba go 
niema. 

Wolnym krokiem wszedł w głąb ulicy, 
wiodącej ku bramie. Zdawało mu się, że 
z głowy jego nagle wybiegły myśli, które 
przybrawszy postać duchów, toczyły nad 

nim w powietrzn zaciętą walkę. A jeden 
a mich wyraźnie wołał: 


a 


PRAWDA. 


LO 


ozwartym — 6. Wiadomo, iż samobójstwa 
w armii zdarzają się częściej, niż we wazel- 
kich innych zawodach i że najwięcoj tu- 
kich wypadków bywa w pierwszych lu- 
tach, u nawet w pierwszych dniach służby 
wojskowej. W Prusiech na 10,000 hdno- 
ści wypada 2,5 samobójców: w armii pru- 
skiej na taką samą liczbę 6,6. 

Dr. Szczegłow, notując te wszystkie 
zjawiska, darhodzi do następujących wnio- 
sków: „Nowe nczuciu, wrażenia, interesy 
i zajęcia, zupołnie odrębny tryb życia i po- 
dzial dnia, tęsknota za wszystkiem, co się 
pozostawiło w domu, musi się odbić uje- 
mnie ni nastroju duchowym żolnierzy. 
Widzimy, żo jedni z nich nahierają mieby- 
walej przedtem znchowatości, inni pa ca- 
lych dniach płuczy i stają się ofiarą drwin 
towarzyszów, jeszcza inni, obdarzeni naj- 
slabszym systemom nerwowym, njawnia- 
ja ońorobliwy stan psychiczny w silniej- 
Rzym stopniu i stają się pacyentami od- 
dzialu psychiutrycznego.- 

Autor radzi zwrócić buczną uwagę na 
wszelkie warunki, przyczyniające się do 
rozstroju dnchowego żołnierzy. -Wobec 
olbrzymiej odpowiedzialności moralnej 
należałoby wziąć pod uwagę te niepomyśl- 
na chwile, które najbardziej się przyczy- 
niają do rozwoju chorób umysłowych śród 
żołnierzy. Trzoba przedewszystkiem roz- 
winąć dawne i stworzyć nawe środki pro- 
filaktyczne. Niewątpliwie bardziej huma- 
nifnrne traktowanie nowozaciężnych, ba- 
ozniajsze śledzenie ich stanu i prowadze- 
nia w ciągu pierwszego roku, wpłynie w 
znacznym stopnin ua zmniejszenie liczby 
chorych tej kategoryi i ocali usposobio- 
nych do tak ciężkiej choroby.“ 
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Berlin, 2 lutego. 


SZ wierzchność wszechnicy berlińskiej 
Żjamiera wygnać kobioty z vaju 
uniwersyteckiego, gdzie rośnie tyle 
drz oznania, a u wejścia zamiast ar- 
chaniola z micczom w reku, umiościć la- 
koniczny napis: „wstęp niowiastom wzbro- 
niony“; alhowiem okazała się, że stndent- 
kom zbywa na uczncin wstydliwości, co 
może odbić się njemnie na delikatn ych dn- 
szyczkach ich kolegów, bywalców knajp 
nocnych z nsłagą kobje Raocz się ma 
jak następuje: Dwaj profesora wie chorób 
skórnych wygłaszają w uniwersytecie tu- 
tejszym co semestr kurs o prostytucy1, jej 
skutkach i przyczynach. Są to odczyty 
bezpłatne i publiczne, przezna czone dla 
m 


wszystkich wydziałów z powodów dość 
zrozumiałych. Statystyka prof. Virchowa 
wykazu jo, iż 25% studentów tutejszych bez 
różniey obranega zawodn pokutuje, nosząc 
w sobie nieestetyczne choroby za swe 
ofiary na olturzu bogini Wenery. Offen- 
bach wprawdzie spiewa: „Kto Wenua pię- 
ci, ten nio zna, co to łzy* — no ale 
u dziejo się jakoś inaczej. Oto przed 
pierwszą lckeyą prof. Behrendta o prosty- 
tueyi, gdy jedna » największych sal byla 


tem bardziej w 
kuch uniweraytetn berlińskiego: do nudy- 
toryum weszła panna. Z początku zdjął 
studentów strach: wielu przypnazczało, iż 
jest to widmo, wytwór ich hałucynacyi, 
zwdasyczi iż panna od wzruszeniu byla 
okropnie bladą. Lecz gdy nieco zmie- 
szana i nie oglądające sięna mkogo, zuczęła 
szukać miejsca w sali, wtedy zerwał się 
orkan: poprzedzona lobuzowskim sykiem 
rozległa się trąba powietrzna tupań, ezur- 
gań nogami i okrzyków. Wcehodzący do 
sali prelegent oświadczył, iż panna nezęs: 
cza na wykład z jego zazwolenia, którego 
udzielił na zasadzie kwalifikacyj nauko- 
wych słuelaczki: panna ta jest przełożoną 
pensyi, oddawna poświęca się studyom 
społecznym i w tym celu odhyła podróż do 
Anglii, m w ubiegłym semestrze wygłosiła 
w seminurynm ekonomieznem prot. Wa- 
gneva odczyt o pałożenin robotnie niemio- 
ekarh w oświotleniu statystyki. Jest więc 
dostatecznie przygotowaną do słuchania 
wykładu. Zresztą nie jost to filigranowa 
stworzonko, co trzyma się tartuszka mat- 
ki. Na lekeyi następnej audytorynm było 
widownią takiego sumogo tumaltu: bra 
kło tylko kociej mnzyki. Profesor hył 
amnszony prosić, uhy słuchaczka zaprze- 
atula nezęszezać na jego wykłady. Przy- 
rzekł zato w następnym semostrze urzą- 
dzić specyalny kurs dla kobiet. Sprawa po- 
szla pod obrady światlej opinii publicznej 
Zabierały głos rozmaite asobniki, boz ró- 
aniey płci, wieku i stanu. Panawie jako 
królowie świata, wyspowiudali mę z lnbo- 
ścią ze swych upodobań 1 miłostek, n ma- 
trony potępiły w czambuł eały ruch ko- 
bisey, gdyż panny swem zachowaniem 
odstręczają mężczyzn i utrudniają. bio- 
dnym matkom procodurę złapania męża 
dla swej córki. Wyznania te, bądź eo bądź, 
świadczą, jak slaho ogół szeroki odezuł 
fermenty umyslowo-spoleczne z ostatnich 
kilkudziesięcin lat. Wladze zaś, które tyl- 
ko z konieczności moralnej nie cheqe znie- 
slawiać się przed światem, porobiły ustęp- 
stwa ruchowi emaneypacyjnemu — użyły 
wypadku, jaka wody ua swój młyn, Ob 
enie rozmyślują one nad możliwością n- 


rządzenia specyalnego uniwersytetu k 
biecogo. Pomysł to właściwie słynne 
anatomu Waldcycra. Oczywiście kwesti 
nia stawia się zasadniczo, Twierdzi «i 
tylko, iż uniworeytot jest przepełniony, % 
przybywa sporo studontek ze Wschadh 
niedostatecznie przygotowanych itd. itd 
a zatem, rzy nie hyłoby lepiej, gdyhy., 
Joden z tntejszych profesorów wystąpi 
pod maską anonimu w prasie przeciwł 
tym argnmontom, dowodząc, iż tehną, anai | 
obluda; liczba wszystkich studontów w 
nosi 7 tysięcy; czterysta słnohuczok j 
wohee tego drobnostka. Studentki zach 
wnją się godnie, uczęszczają na wyklad 
i pracują gorliwie; czegóż można więcej 
od nich żądać? Można im postawić jedej] 
zarzut — dodał profesor z przekąsom: 
szerzy się wśród nich epidemia dyletwak| 
tyzmn. 

Przed kilku miesiącami pisaliśmy o 10 
panoszenin się w Niemczech znachorów, 
paradujących w nowoczesnej szacie „lek: 
rzy naturalnych.* Niechaj nam wolno bę 
dzie powrócić dziś do tej sprawy, któr 
wstępuje obcenie w nową fazę rozwoju 
medycy, przekonawszy się, iż taktyka po: 
blażliwości platonicznoj nie osłabi klęs 
ani na jotę, postanowili wszystkimi srode) 
kami przeciwdziałać jej wzrostowi. | 
chorzy zawdzięczają swe tryumfy dw 
środkom, których znaczenie i skutecznoś 
odczuli i ocenili instynktownie: jest to m 
klama i organizucya. Za ich pomarą sti 
nowią oni, rzec można, zwarto państw. 
w państwie. Wszyscy znachorzy w całye! 
Niemczech ntworzyli naprzód wielki zwiąp 
zek, liczący podobno da 10 tys, członków 
Zur mieszkt w Borlinia i kieruje 
wszystkiemi sprawami. Źwołuje on co ra 
kongres, a dla żądnych wiedzy utworzy 
w Berlinie uniwersytet, na którego ezali 
stoi Mahomet kiemnku, glosny Max Kuc 
nitz. Co prawda, kurs trwa tylko 3 m 
siące; po zplywie tego czasu wychowanie: 
zaopatrzony w dyplom, zaczyna stosować 
swą metodę natrysków, masażu i wogote- 
ryanizamu. Przy zarządzie istnieje komi: 
sya do rozgłaszania błędów dyplomow 
nych lekarzy. Nadto znachorzy mają swój 
argan, który rozeladzi się w 100 tysiąnuch 
ogzemplur: a jedno z pism tntaja 
stale broni interesów. Pozostała z 
prasa codzienna, tuezona sążmatemi oglo: 
szenimmi, woli nio zadzierać zo swojij 
klientelą najlepszą. Ogłoszaniu to gnù 
szezytem hezczelności i co sią zowie hu 
bugu. Podezas gdy z prawdziwych lokarz 
berlińskich reklaumnje się zaledwie dw 
nastu 1 to pod karą infamii koleżonskioj, 
znachorzy zalewają pisma swemi odozwi 
mi. Ogłoszenio takia sklada się z trzech 
części: mamy tu popiorwsze wizerunek li 


Głos 
Auvjosie, Arjosic, uciekaj ze świata nie- 
nawiści i kłamstwa! 
Onto zaczął biedz, jak gdyby widział za 
sobą, niebezpieczeństwo, a przed sobą zbu- 
wieniv. 
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Już cały obóz dawno był w ruchu, już 
slonce nolsło gorącego blasku we wszyst- 
kie zagłębia gór, juž ptaki odśpiewały swo 
pieśni pornane, a wódz jeszcze nie wyszedł 
z zamkniętego namiotu. Nikt nie śmiał go 
obudzić, chociaż wszyscy dziwili się tak 
długiemu i niezwykłemu jego spaniu. Zgro- 


madzeni w kupkach żołnierze udzielali so- ' 


bie wzajemnie domysłów. 


Głasy. 

— Możo chory... 
Jego nawet choroba się boi. 
A ju wam powiadam, że dziś w nocy 
il się po obozie zły duch. 

— Jm nieruz przekonałem się, że strit- 
chy ciągle przesiadują. w twojej gębie. 

— W majej gębie? A co znaczył ten o- 
gmsty oblok nad miastem. który wielu wi- 


działo? Dlaczego jeden hóg spadł z wozu 
m ziemię? 

Spytaj wartownika, 
straży. 

— A włusnie pytałem. Przysięgał mi, że 

w nocy przeleciało ogromne stalo czarnyeli 
ptaków, które chciały zabrać posągi, ala 
an je odpędził świętem zaklęciem. 

Żołnierze uciekli, bo nadszedł hr. Lagor 

z oficerem. 


który stał na 


Hr Lagor. 
Trzeba zajrzeć... Księęm coš się stało 
Uchykł zasłonę i zawołał zdumiony: 
Niema go! 


Oficer. 
Nioma? 
Hr. Lagor. 
Na zatkniętej w zbroję bulawie widać 
jakis papier. 
Wszedł do namiotu i wrócił z hstem. 
Straszny wypadek! 
Qficer. 
Co takiego. 
Hr. Lagar (czytaj 
„Kochany Lugorze. W twoje ręce skla- 
dam dowództwo nad armią, którą odpra- 


wadź: królowi. Jeśli będziesz mógł, zamileg 
o moich zbrodniach. które z mą w bitwach 
i rabunkach popełniłam. Spodziewam sit 
po twojej przyjażni, że ma będziesz mnia 
śledził. Idę sznkać Bogu. Jeśli jest, znajdę 
go, a jeśli znajdę, stanę z nim przed waz 
mi! Arjos Onto.” 

Oficer 
Nie nie roznmiom. 


Hr. Lagor. 
Widziałem, że na niego czatuje nicRzezę: 
ście. 


Qficer. 
Możcby jednak rozesłać ludzi na zwiady. 


Hr. Lagor. 

Nie. Gdyby się nkryl pod moją powie 

kg, nie zdradzilbym go. Każ pan zatrąbić 
do pochadn! 

| Syguoły przebiegły obóz, wojsk 

ło się w szeregi i Śpiewając radoś 

ruszyła pod dowództwem smutnego Tngort. 
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zyognomii sympatycznej szlachotnego do- 
broczyńcy ludzkości: powtóre opis zbu 
wiennych skutków metody stosowanej 
potrzecia dziękczynne listy pacycntów en 
downie wyleczonyeh, których „fnszerzy 
akademiccy" ogłosili za nienleezalnyeh. 
Listy sq szczegółowo i napisane w wyra- 
zach wzruszających. 

Datwo się domyślić, jak tego rodzajn 
tryhy jerychońskie oszałamiają lud pro- 
sty à nawet wykształeony. Co więcej, zna- 
gliorzy ci rozsylkją poeztą swo roklamy, 
nzyrzekująe pod gwarancyq wyleczyć 
użdego pucycnta zo wszelkiej choroby. 
Skrupnlatniojsi zwalniają go nawet nd 
nsobistoj tatygi, prosząc tylka o dokladny 
opis chorohy. Fak dalece ślepo ogół daje 
wiarę tym obictnieom i przechwałkom, 
świadczy chociażby fakt, żo znany pora- 
dnik leczniczy wędliniarza i znachora Bil 
zn, obejmnjycy przeszło 1,000 stronie drn- 
kn, rozeszedł się w 750 tys. ogzemplarzy 
Najskuteczinoj jednak szerzą oni swe po- 
glądy zwolując zebrania i wieszają tam 
psy na lekarzach oraz medycynie, wyno- 
sae pol niebiosa skuteczność leczniczą sił 
przyrody i środków naturalnych (nalożą 
do mich między innymi okulary!) Na ze- 
braniuch tych wodzi zwykło rej przystoj- 
nan nawet, jak niektórzy utrzymują, śliez 
nk pinna Kubo, kierowniezka włusnega 
zakladu wodaleczniczego, gadatliwa i kłó- 
tiwa jak „przokupka z balli miojskiej.* 
Panua ta jost sama naturalnym lekarzem 
i cieszy się podolmo niozwykłem powodze- 
niem. Na zebraniach zaś porywa, a raczej 
odnrza publiczność sw, swadą i smiało- 
ariq, dochodząc wprost do bezczelności. 
Dotychezu» lekarza trzymali się na uboczn 
i dopicra toraz widz iż nieobeenością 
álo tlomiczomy, przoz publiczność, nie po- 
lopszą sprawy, postanowili pr wy 
zwimo. Przode wez chodzi; oni 
mi zebrnnia, ahy demaskowaó szarlatunów 
-Lekarze naturalni, wykazując swą endo- 
„ sprowadzają ślepych, głuchych, 
itd. wyłeczonyeh za pomocą 
i jarzyn. Ogół nieświadomy 
Tace p mujo za czystą monetę liro- 
dnie. które pod lupy krytyki okazują się 
potwornom szalbierstwem. Powtóro twa- 
rr się związki, mające na celu sprawdza- 
nie ogłoszeń o motoduch leczniczych, środ- 
kach na choroby, oliksirach życia itp. Te- 
go rodzaju instytueyu, istniejqea oddawnu 
w karlsruhe, oczyściła teren miejscowy 
ad owczarzy w tnżurkach, a gazety tam- 
tejsze-- od reklam kłamliwych. W innych 
miejscowościach Niemiec pohcya była nio- 
raz zmnszoni wtrącać się do rzeczy, aby 
nohronić łutwowiornych dudków od roz- 


3 pisma w echi popularyzacyi me- 
dycyny i rozpowszechniania o niej zdro- 
wych poglądów. Jedno z nich (Der fitsk- 
che Rathgeber), zasilane przez największe 
powagi, w odpowiedziach od redakeyi u- 
dziela bozplatnie porad lekarskich, o ile 
to jest możliwem boz osobistego zbadania 
pacyenta. Drugi tygodnik zwaleza „medy- 
synę naturalną,” u rxczej jej pokątnych 
kapłanów, trzeci — fałszywe srodki leez- 
nieze, W reszcie zaczęto zbierać dane szcze- 
golowu. dotyczące tej plagi społecznej. 
W Berlime praktykuje 476 konowałów. 
tytułujących się „lokarzami naturalnymi“ 
a w tej hezbio krikn_niopodrabianych do- 
ktorów. tych „naturalnych lokarzy“ 207 
jost rohotników, 40% rzemiesluków i 16% 
kupców.  lekarek 38% połnilo przedtem 
obowiązki pokojówek, « 10% rekrntuje się 
zrohotnie, Co zaś ciekawsze, z mężczyzn 
uno zu rozmaite przestępstwa 29%, z ka- 
14%. 
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Jeden wyraz. 


lohater powieści Zoli, Piotr Prau- 
$pmont, jechał do Lordes z zuchwia- 
M2 ną wia z tą świadomością, że na- 
ród frunenski juz ostygi w zapale religij- 
nym, że uzdrawiany, «a nawot wskrzesza- 
uy, woła: „czy cię prosiłem o ten cud?" 
Przod tą Świętą, cndawną grotą, gdzie 
wszelka krzywda, przez naturę zrządzona, 
domaga się rychłej odpow. Boga, 
gdzie człowiek cheo wytargować odrocze- 
nie terminn zawicazenia funkeyj zycio- 
wych. młody ksiądz odezuł całą doniosłość 
Indzkiego nieszczęścia ìi uastąpiło w nim 
ciekawe zwyeięztwo serca nad roznmem. 
który krytykował cuda, patępiał stracony 
czas, wśriokał się na widok zaśiepienia. 
Ponieważ Piotr Fraumont ma naturę na- 
wskróś czynną, więc z tego tryumtu ser- 
ca, która mu powiedziało: nie odbieraj o- 
statniej nadziei, gdyż nio dusz w zamian 
nie innego, z tej poezętej w rozpaczy lito- 
ści stworzył sobie program i nie nenqł 
spokojnie, dopóki go u stóp papieża nie 
złożył. A program ten polegał w ogólnym 
zarysie na tem, ażeby można była ohwołać 
na ziemi jakąś nieprzebraną miłość, nie- 
skońozone przebaczenie, ażeby był ktoś ta 
ki, ktoby to przabaczenie udzielał, tą mi- 
łością obdarzał, ażeby się człowiek skoła- 
tany nio potrzebował oglądać za nożem 
mocnej gałęzi. Tę postać do- 
ynny ma otaczać niepraktykowana 
dotąd powaga, powinna się ona wyzbyć 

kich spraw ziamskieh, ażchy mogla 
pojąć 1 nkachać cierpienia Indzkie. My nic- 
tykalną postacią — myślał Piotr — będzie 
Pójdę do niego, « jeżeli on m: od 
dobrze — wówczus mój wątpiący 
rozum jeszcze się przyda na to, ażchy go 
zupędzić do služby przy takiom doskona- 
łem uczuciu miłości bliźniego. 

I ten młody ksiądz francuski pojechał 
dn Rzymu z książką przez siehbio napisa- 
ną. W tem dzielo projcktujo on, ażehy pu- 
picż zrzekł się znpołnie władzy świeckiej 
w myśl wielkiego poslannietwa idei po- 
cenia i miłości, chee, użoby ton naj- 
wyższy urzędnik koscioła stanął u steru 
potężnej iustytucyi, niepodabnej da zu- 
nego z rządów. Ta instytucya powstanie, 
skora pupioż się zgodzi. A więc do niego, 
tylka lo niogo. Jego odpowiedź przychy]- 
na ma doniosłość ośmiu blogosławieństw 
boskiego mistrza! Pojechał tedy ezłowiek 
spojrzeć w oczy i porozumieć się z czło- 
wiekiem. Świeży. młody liść oderwany od 
drzewa kościoła, cheo się napowrót przy- 
lepić do rozpędzanej od wieków śmigi ol- 
Trzymiego młyna i łudzi się, ż0 w tym ru- 
chn zazioleni i odświeży cały gmuch, w 
którym każdy chrzęst, każdy krzyk jost 
wyliczony i zapisany. Porwany w lizymie 
przoz długie, misterne śmigi biurokracyi, 
nie ntrzymał się na żadnej z nich. strqro- 
ny z jednej, chwytany i porywany raz wy- 
żej, to znowu niżej przez inną, alo zdoluł 
spojrzoć w oczy temu, do którego jechał 
i zapytać, czy się zgadza. Otrzymał adpa- 
yiedź prze 
jeden wyraz, za jeden tyłka, a 
jest: wladza s i 
ad samogo papioża, 20 wladza swiecku, 
doczesna, jost nivodląeznem, stotnem pru- 
wem glowy koscinla. To, ea młody ksiądz 
uważał zu pdrodzenie się kośriola, Leou 
XIII nazwał jego zguba. 

Wrócił: więc Piotr do Paryżu. 

Ten wyraz: władza. nie jest bynajmniej 
w aczaeli Leona NHI mrzonką, nie jest 


zi 


sztneznie hodowaną fikeyą polityczną. Ow- 
szem. właśnie wa Francyi ma papież-król 
poparcie i to dość czynne. Ma ono grunt 
przygotowany oddawna. Już w roku 1871 
hr. Albert de Mnn, klerykał, a dziś pozor- 
ny sprzymierzeniec młodej partyi francu- 
skiej „chrześciańskiej demokratycznej, * 
mówił w parlamencie: „Należy prawom 
człowieka, ogłoszonym przez rewolucyę, 
przeciwstawić prawa Buga, który winien 
być podstawą kontr-rewolucyi. W slepom 
posłuszeństwie dla zasad kościoła katolic- 
kiego i w nieomylności papiaża należy do- 
szukiwać się owoców stosowania w ustro- 
jn spolecznym praw boskich.“ A w r. 1875 
tenże hrabia Da Mun mówi: „Uznajemy, 
20 kościół i rowolucyn nia mogą się poje- 
dnać, lecz zwycięzea w tym sporze joat 
wyznaczony z góry i kościół zgnębi rowo- 
Incyę, gdyż sum zginąć nio może.” 

Gambetta, który marzył o jednym rzą- 
dzie dla jednej Wraneyi demokratycznoj, 
lapomógł również tej sprawie: 22 atycz- 
nin 1873 r. powiedział: „Niema dwn Pran- 
cyj, nie może być i dwu demokra hg- 
dzie zawszo jodna, omnuta na zgodzić i 80- 
hdarności wszystkich klas narodu,“ a w r, 
1860 odpowiada swoim wyborcom: „je- 
stem zdania, że reformy społeczno zależy 
jedynie od rządu 1 od reform politycznych: 
nważam to twierdzonio za pewnik.“ Za 
demokracyę ustaloną i lojalny uważł 
Gambotta taki system polityczny, który 
urzeczywistnia i zapawniu wyzwolenie mo- 
ralno i materyalne jak największej liczby 
jednostek. 

(To samo gloszą dzisiaj w swoim pro- 
grumie „domokraci celrześciuńscy,* z tą 
różnicą, że, ułogająe wpływowa post pu, 
nia popierają, worom (iambetty, powsze= 
chnogo głosowania, oraz centralizacyi. 
Przekonuli się w dwadzieścia lat po Gam- 
hocie, że naród franenaki nie stanowi ta- 
kiej jedności, jak Franeyw geograficzna, 
W listopzdzie 1896 r. Abbe Lemire, depu- 
towany partyi „chrześcianskiej domokru= | 
tycznej* wystypił w pzrłamoncia z propo- 
zycyą niezgodną 2 zasadą „jodnogo rali- 
darnega atada.“ Prosi on mianowicie, aże- 
hy senatorowie byli wybieruni przoz przod- 
stawacioli wszelkich korporacyj, zorgani- 
zawanych cial spolecznych, stowarzyszoń 
współdzielczych i innye Było w tym 
kroku Abbé dużo przemkliwości i zrozu- 
mienia ducha ezasn. Na drngi dzień jego 
projokt został poparty przez Pawła De- 
selutnola, n joszeze w r. 1886 wypowie- 
wiał się z nim Junrós. 

Wak więc istnieja wa Francyi partyn 
żywotna, gdyż od hasel Muna i Gumbetty 
nmie się przystosować do warnnków 
wspólezosnych. 

Gdzież ezerpią natchnienie działncze taj 
partyi? Własnie w tym jednym wyrazie, 
za który zostnl potępiony przez papieżu 
Piotr Fraumont. Sẹ to poddani Leons 
XIII. Przed rokiem 1893 byli oni w roze 
aypce i marzyli o stworzenin siły, któraby 
ich zorganizowała. Tymozaseni. hralna da 
Mnn wraz z panem La Tour du Puj Cham- 
bly zakładają w r. 1870 „L'ocnoro des cer- 
clos centholiqnes d'onvrior,* w 1885, 1887 
i 1889 gorliwy kardynał Laugónieux urzą- 
dza pielgrzymki robotników franenskieh 
do Rzymu, a w 1889 zwrócili się oni do 
Leona XIII ze słowami: „Domino, sal 
nos, perimus,* na co papież adpowiedzani: 
„stanio się to, w imię dabra publicznogo, 
sprawiedliwości i praw natury.* Widzimy 
tu wymianę zwrotów. przypominając sto- 
sunek, jaki zachodzi pomiędzy panującym 
u poddanymi. Eneyklikn papieska „a st 
nie rzemieślniczym“ powolnje do życia 
partyę  „chrz t demokratyczną.” 
Odznacza się o zw zpłędnością każdej 
nowopowstającej partyr obok zupełnej 
zresztą lojalności względem ropmblikai- 
skiego rządu Franeyi 

W swojej kronice dumakraci chrze: 
ańscy zarejestrowali momont zrozumienia 
nędzy robntniczej i wyświetlenia braków 
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wielkiego przemysłu. Zapomina a hi- 
sioryi, prowodyrowie partyi byli zdania, 
2o ogłosić dobrą sprzwę, nie jest nigdy 
zapóźno, no, i poszli dalej — przypisali J 
sobie w całości. W tym względzie odzna- 
vza się talentem praktyczny. socyolog ka- 
tolicki, Leo Harmel. Założył on w roku 
1891 pierwsze „koło chrześciańskie dla 
stłudyów socyulnych.* Czuje on, a raczej 
choo obwolać wyższą od siebie siłę, która 
poruszyli i w przyszłości odrodzi lud ro- 
boczy francuski. "Tą siłą jest papież Leon 
XHI. Powiedział mu to Harmel w 7 lat pó- 
źmioj, 8 puździorniku 1898 r. w Rzymio. 
„Oto stoi przed Tobą lud robaczy fran- 
uuski. Tobie zawdzięcza on swe prawa 
i swoją przyszłość. Ty przygotowałeś jego 
odrodzenie się spoleczna i ekonomiczne. 
Twoje to encykliki stworzyły kodeks ich 
godności osobistej. Tyś pogodził lud robo- 
czy z kościołem. Demokracya ohrześciań- 
ska, zrozumiana wo właściwem znaczeniu 
katolickiem, może się ohcenie dzięki Tobie 
potykać z wrogami, którzy joj nie znają, 
tnk iż powróci ona na lono kościoła tłumy. 
wyrwane z pod jego pieczy przoz rewolu- 
cyę. Tak, Ojcze święty, nauki Two są 
z dmem każdym coraz lepiej rozumiano, 
x rozkazy wykonywano. Leon XIII odpo- 
wiedzial na to: „Jeżeli demokrucya, który 
przedstawiacie, jest przejętą duchem 5 
ry, jeżeli, strzegąc się kłnmłiwych i prz 
wrotnych teoryj, zgadza się na religijną. 
rozygnacyę z rożnicy klas i stanow, jożeli 
w poszukiwaniu srodków polepszonia swe- 

o losu idzie slalom Ohrystnsa, jeżeli, jo- 
disk słowem, domokracya francuska chee 
być obrześciuńską, wówczas przyniesie 
ona, Franeyi pokój 1 szczęścio.* 

Nie po raz pierwszy wówczas papież u- 
święcił istnienie nowej partyi. Już w 1893r 
kardynał Rampolla posłał błogosławioństwo 
pierwszemu kongresowi  ebrześciańskich 
domokratów w Reims. W zakładunych 
„kołach“ i na kongresach panuje duch to- 
Jorancyi i zgody, polegający na tom, że do 
obrad robotników nalożą z glosom dorad- 
czym księża i pracodawoy, co miało nadać 
rozprawom charakter niowymuszonej oży- 
wionej gawędy we Francyi. Ułożono plan 
studyów, czyli uswiadamiania. W IV ozę- 
śei, w artykule 30, ów plan ma na wzglę- 
dzie: „Pracę czynną kościoła w celu nie- 
sienia pomocy osobnikom i rodzinom ra- 
hotniczym, dobroczynność, oraz ponowne 
uwlaszezenia kościoła." Rzecz prosta, iż 
w imię lojalności programu powierza roz- 
strzygnięcie tych ważnych spraw rządowi 
ropnblikanskiemu, który ma obownązek 
hamowania zbyt wygórowanych żądań roz- 
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rządn kardynał Parocehi na uczcie piel- 
grzymów w roku 1898 r., licząc na odlo- 
glość Rzymu od Paryża, wzniósł toast, 
w którym z powodzeniem purtyi „chrze- 
ściańskiej demokratycznej” łączy wskrzo- 
szenie Francyi Karola Wielkiego, fmdwi- 
ka Świętego, oraz Henryka IV. 

Nio na, miojsen byłoby przytaczanie 
wszystkich artykułów planu nowej partyi, 
niemożliwy i moleżący w moich  zamia- 
rach byłaby dokładna krytyka działalno- 
ści i programu partyi „chrześciańskiej de- 
mokratycznoj” we Francyi. Miałem na ce- 
lu stwiordzenie faktu, że potępienie, z któ- 
rem w powieści Zoli spotyka się Piotr 
fruumont za jeden wyraz, za propozycyę 
zrzeczenia się władzy świeckiej, zrobioną. 
Leonowi XIII, ma swojo realne podstawy, 
że między pewną szezupłą dzić jeszcze nie- 
przenosząc, dziesiątków tysięcy liczbą ro- 
hotników francuskich a Stolicy Apostol- 
ską istnieją stosunki niomieszczące aię 
w programie zwyklej parieehy j 


że akrzy ni rzymske 
il papa re,“ j kiem programowym, 


okrzykiem. redagowanym, przez Bran 
tiora, Mina, Paul Lerolla, Abbe Lomire 
Bazira i innych. Gdyby Piotr Franmont 
lepiej znal Francyę, nio pojechalby zmio- 
niue redakcy: tego okrzyku Itzymn. Dnie 


| 25 maja 1599 roku (dane czerpane z książ- 

ki Aloisa Stemhuusera dr. jur, p. t 
„Neuestes ans Frunkrvieh — Christliche 
Demokratie“ — 1899 r.) papież w liście do 
arcybiskupa z Bourges objaśnia wszyst- 
kie swoje programowo odezwy w tym du- 
chu, „że nie nio zostało zmieniono, że prze- 
riwnie, wszystko trwa niozmionnie i że 
tylko w przekonaniu, iż talk jest, można 
ze zroznmioniem odczytywać słowa Loona 
XIII Jest w tom odpowiedź i dla Piotra 
Fraumonta. 


Tadeusz Utlanowski, 
-esee - 
PAMIĘTNIK 


Przażytki pocztowe 


ozwijajney się u nas z wielką szyb- 
kością ten ruch życin, który dla 
atosunków swoich wymaga środ- 
ów komunikacyjnych, wywołał potrzebę 
udoskonalenia urządzeń, od których on 
najbardziej zależy. W pierwszym szeregu 
między temi urządzeniami stoi poczta. Ea- 
twa wyobrazić solne, 20 kiedy Warszawa 
osiadła 100 lub nawet 200 tysięcy mie 
kańców, kiedy joj handel i przemysł ogra- 
niezał się do skromnych obrotów, kiedy 
joj prasa poryodyczna rozsyluła garść 
egzemplarzy, można bylo posługiwać się 
starymi sposobami «kspedycyi. Dziś one 
nie wystarczają. W pismach wielokrotnie 
podnoszono konieczność zaprowadzenia w 
organizucyi pocztowej pewnych udogo- 
dmień, któro za granicy już oddawna wo- 
szły w życie z ogramm, dla społeczeństw 
i rządów korzyścią. Prawda, że od lat kil- 
kn zyskaliśmy parę nabytków bardzo wa- 
żnych (przekazy, pobrania itp.), alo one 
nie pokrywają jeszeze potrzeb. Najdoku- 
czliwszym pozostaje ciągle zbyteczny for- 
malizm. Jeżeli przyniesiacio posylkę, na 
której zamiust napisu: „za pobraniem pocz- 
towem rubli pięć,” uapiszocio przestawiono 
wyrazy: „rubli pięć za pobraniem poczto- 
wem“ -- urzędnik me przyjmie jej, 
musicie powrócić do domu, obszyć 
w nowo plótno i położyć na niej nowy 
adros, Bkspedycya guzot udhywa się do- 
tychczas z takim zachodem, jak gdyby 
kantory redakcyjne byly filiami binr parz- 
towych. Ażeby czytelnikowi dać wyobra- 
żenio, jaką koloj przechodzi jogo list z pre- 
numeratą, opowiemy szczegółowo. Ode- 
brawszy awizacyę, idziemy na pocztę i od- 
bicramy pieniądze. Nazajutrz wypełniamy 
dwa blankiety: na jednym musi być poda- 


na cena pronameraty i należność (15%), 
przypadająca poczcie, na drugim numer 
traktn i numor stacyj; oba datowane, pod- 
LR 


pisane, zaumowane. Tylko do godzi 
rano może być wniesiona opłata, a dopi 
ro nazajntrz— przyjęta posyłka. Najmniej 
sza niedokładność w deklaracyi powoduje 
nieprzyjęcic. W każdym razie taka dro- 
bna oporacya trwa od 3 do 4 dni. A teraz 
jak my okspedyujemy pisma peryodyczne. 
Na każdym egzemplirzu musi być podany 
w adresie numer traktu i stacyi, wszystkie 
trakty (a jost ich 12) i stacye (u jest ich 
parę tysięcy) muszą być zapakowane od- 
dzielnia i wymiemonc codziennie lub ty- 
godniowo w osobnych arknszach druko- 
wanych. Slowem, każdy ogzemplarz idzie 
w drogę tak ohznaezony i obmurowany, 
20 można sordecznio się uśmiać, gdy abo- 
nent nie odebrawszy go, oskarża redukcyę, 
że mu go nie wysłała. ('ały tę formalisty- 
kę dawno odrzuciła zagranica, n zwłaszcza 
uajdoskonalej pod tym względem nrządzo- 
ne Niomey, które ją zastąpiły bardzo pro- 
stym srodkiem: prenumeratorem nie jest 
osaba, lecz stasya porztuwa, która robi 
obstalunki i według nich rozayła otrzyma- 
ną bezimiennie ilosć egzemplarzy. Tam 
również zniknęły już dawno płótna, rogoże 
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i inne obowiązkowe materyały do obwija- 
nia posyłok. W Wiedniu krąż} po mieście 
omnibusy pocztowe, do których można 
wskoczyć i wyekapodyować z nich paczkę, 
list rekomendowany lub pieniądze. Są to 
tylko odorwano przyklady, a nie szczogó- 
lowo porównanie systemów, przechodziycu 
zakres obcenej notatki. Nie ulega wat- 
pliwośc, że te przożytki muszą ustąpić 
przed naporem samego rozwoju stosun- 
ków, które wymagają uproszczenia i udo- 
skonalenia środków komunikacyjnych. 


Franciszek Krupiński. 


W poniedziałek 29 stycznia poświęcono 
pomnik ścienny, wzniesiony na wieczną, 
pamiątkę cnót i zaelug ks. Kropi .skiogo, 
Na tle duzej tablicy z czarnego marmuru 
występnjo naprzód popiersie bronzowo 
ostatniego pijara, ustawiono na dwn lrsię- 
gach z przełożonem pomiędzy niami più- 
rem. Pod popiersiem (dłuta p. Walkow- 
skicgo) miusci się napis głoszący, iż ks. 
Krnpiński, „kaplan, nauczyciel, myślieioł, 
pisarz - - prawdę głosił, pracę miłownł, 
ducha badał — w kruinio prawdy u źródła 
miłości niech odpoczywa po znojn.* 

Zaprawdę niech odpoczywa człowiek do- 
skonały, ogrodmk rozumu ludzkiego mą- 
dry, cierpliwy a wytrwały, bojownik hex 
skazy Prawdy i—Dohra Społoeznego. Był 
Krnpiński katonem surowym dla siobie 
i innych, zimnym ua pozór czeicielom Ro- 
mmn bozwzględnym. Czyniono mu z tego 
zarzut, że me roznmiał nezacia I własne 
swoja w tym względzie pojęcia skoszluwił 
(szkic druk. w dfenewn 1876, p. t. „ doman- 
i jago skutki”). Możoby toj rozprawy 
juź dzisiaj wio napisal, bo wszechwładztwo 
Rozumu ukochal nietylko z rucyj naturul- 
nych warunków nmysłu swogo, ule więcej 
joszeze przez kontrast z ehwily, dziajową, 
w której pisać zucząl, Po orgiach obsku- 
rantyzmu, w zaciszu filozoficznom, pod rzą- 
dem zupełnej upatyi społeczeństwa dlu 
spraw naukowych — Krupiński wazodł na. 
mównieę i głosil kult Rozumu, Byl tuz 
x nalnry 1 umysłu swojogo 1 warnników 
historycznych — ompirylciom tej wo- 
dy, wrogiem wszelkiego dogmatyznu tilo- 
zofieznego, badaczom wolnym od wszol- 
kich metafizycznych blęykań. Stąd jego u- 
miłowanio metod i doktryn pozytywistycz= 
nych, któremu dal wyraz w ANA) roz- 
prawie „Szkola pozytywna” (Bibl. Warsz. 
1868 r.) 1 w doskonałych przokładach dzieł 
Bain u. 

Ale nietylko Rozum kochal, Obok nioso, 
może w pewnóm nioco oddaleniu, miławal 
Qnotę. W dlugim szerogu artykułów wstęp- 
nych, drukowanych w dłenewm, wypowia- 
dzial wiele błogosławionych, miłością dla 
Niej owianych myśli („Panowio i sładzy,” 
„Antysemityzm* itp,j. 

Nie był on już pisarzem naszego poko- 
lenia. Byl nioco za surowy, zanadto boz- 
namiętny, marmurowo-spokajny. Ozeilis- 
my atoli w nim zawsze i czcić będziemy 
wielkiego burzyciola przesądów, krzewi- 
ciola uczciwej i prawdziwej wiedzy. 

Po śmierci Krupmńskiego podniesiono 
myśl wydania zbioru jego rozrzuconych po 
czasopismach prao i artykulów. Ozy myśl 
ta spoczęła jn% w lamusic zapoczątkowni 
naszych? Niechaj nie zapomną o niej ini- 


cyutorowie, miłośnicy, uczniow: zmarłego 
filozofa. Dzis, w uroczystej chwili poswię- 
Qer 


przypominamy im 


Historya obrazu 


Za Dziennikiem Polskim przypomim Ku- 
ryer Codzienny hardzo ponczającą historyę 
obrazu Matejki „Bitwa pod Grunwaldem,“ 
Gdy utwór ten wyszodł z pracowni mi- 
strza, uderzono wo wszystkie dzwony 


og 


PRAWDA. 


GT 


chwalhy, u najmocniej, jak zwykle, cią- 
gogl si sznur S hr. Tarnowski. Po wysta- 
Śenia płótna w Warszawie zachwyty po- 
wtórzyły się z tem samom natężeniem. 
Ale pomimu togo zapalu obraz wisiał, wi- 
aial, a żaden z wielkich panów nabyć go 
nie chciał, chociaż niektórzy z nich podzi- 
wiali w nim.. swoje pięknie sportretowa- 
ue twarze. Nareszcie kupił „Bitwę“ Dawid 
Rosenblum za 40,000 rb. Jakże zachowah 
się panowie? Zapewne musieli się zawsty- 
dzie” Bynajmniej: zaczęli, znowu z hr. 
Marnowskim na czele, krzyczeć i rozdzie- 
Tac szaty ze zgrozy, żo dzieło Matejki do- 
stało się w ręce Żyda, który „zrobi na 
niem dobry intores.* Tymczasem Rosen- 
Wum ie robił na niem żadnego interesu 
j tmymał je w swojem mieszkaniu, a od- 
pierając napaści, oświadezył, że gotów jest 
każdemu z muguatów odstąpić obraz za 
zwrot zaplaconej cony. Ton argumont po- 
dkutkował: nikt się nio odozwał i wszyscy 
zamilkli... z» br. Tarnowskim na czele. 
W roku zeszłym Rosenblum umal, a jego 
rodzinn, pragnąc wycofać znaczny kapi- 
tu], wystawiła „Bitwę* na spr l tym 
razem żadon pan nie otworzył kieszeni, 
dopiero jakiś Francuz ofiarował 25,000 rb 
Prawdopodobnia tedy „Bitwa pod Grun- 
wiuldem* wywędruje do Francyj, u nasi 
magnaci z hr. Darnowskim na czele winę 
togo złoży nu... Żydów. 


Rachunek złodziejski. 

Powiaty: Garwolinskii Nowominski (84- 
siudujące z soba) należą do najbardziej 
zlodziojskieh w esłym krajn, eo dowodzi, 
ze istnieją tam szajki alho może nawet 
jedna banda zbójecka, która od lat wiola 
szerzy postrach i zniszczenia śród ludno- 
ści, AA przedmiotem rebunków sty 
konie, Do jakich rozmiarów doszła zu- 
oliwałość zbrodniarzów i jakie om wyrż:- 
dzują szkody, najwymowniej zaświadczy 
medlnuck kradzieży z powiatu Nowomiń- 
skiogo padimy w Kurycrze Wurssuwskim 
odidnin 30 styrznia do 4 Mtego. n wiee 
w przeciągu pięciu dni skradziono: 


Jabłońskiemu z Glinianki 
Skarzyńwkiem í Znwadz 


4 konie wartości GU rb. 


kieja Giny . . SĘ + aw, 
Młyswrskiomu z Nadbrzeża L " 70 
Nitkiewiezowi z Lntowicza 2 4 ` LEU 
Gliszczyńwkiemu z'leronina 2? „ „ 180, 
©. ABT - => SQJR 
Parobkom x ltndoa , 4 wine „ 100, 

Ragem 18 satuk wart. 1,535 rb. 


Jeszcze... pan Rabski. 


Nie dziwię się wcalo, żo p. Rabski z wy- 
sokości swoich 365 artykułów na rok, po- 
mnożonych przez 2, zaledwie mnie dojrzał, 
a mój hicz wydał mu się z togo szezytu 
„biczykiem.* Trudno—poniewnż wobeu ta- 
kiego Ohefrona nio mogę być Cheopsem 
1 nawet po najdłuższych latach prawy lito- 
1ackioj nia zbuduję równej mu piramidy, 
więc krzyknę zdolu: 

Tiboralno - konsorwatywno -radykalno- 
klerykulno-semicko - auntysemicko-przeglą- 
dowo-wiekowo-kurycrowy mocurzu! Ośmie- 
liłom się twiordzić, żo „Ludzie bezdomni“ 
si. powieścią wyjątkowo znakomitą, a ta- 
lont jej autora  możo nie powtórzy się 
W literaturze naszej. Pan, który uigdy 


nin protestowaloś przeciw sobie, choriaż 
w wych Jisznych przemianach miałeś naj- 
więcoj ku temu sposobności, uznałeś za 
potrzebne i stosowne niatyliko zaprotosto- 
WAć przeciwko mojemu prawu szezerego 
sądu w przedmiocie literackim, alo zakwe- 
styonowałoś tę szczerość posydzeniem mnie 
 wysługiwanie się mteresom „kliki. 

o do piorwszego - odpawiem krotko: 
wystarczają, mi najzupełniej obowiązujące 
Wszystkich granice publicznego słowa, 
więc nie mogę pozwolić na zaciośnianie 
ich nawet przez p. Ruhbskiego, tem bar- 
dziej, że gdybym byl—raehnaki kantorowe 

uryera Warszawskiego nazwal najpięk- 


; etyk 


niejszym poematem w literaturze świata, 
Pan byś z pewnością przeciwko temu nio 
„zaprotestował.“ 

Go da „kliki* — wyręczyłoś mnie Pan 
sam. Oświadczaaz, że p. Żeromski napisał 
da kogoś liat, w którym nadaje sobic 
i swojej powieści skromniejsze znaczenie. 
Podziwiam talent pański zaglądania do 
listów prywatnych robieniu z nich użytku 
w polemice, prowadzonej publicznie, lecz 
w danym r niestety, owoce tej dzi- 
wnej „przenikliwości* nie zawiorują dla 
mnie ani jednej kropli soków trujących. 

Jak p. Żeromski ocenia swój talent 
i awój utwór — to na moje przekonanie 
o jednym i drugim nie ma żadnego wpły- 
wu, a natomiast dowodzi, że Panu z tym 
argumentem przytrafił się wypadeczek, 
o którym rzece można: celując w dropie — 
strzelał w konopie. Bo jeżeli sam p. Žo- 
romski się ze mną w zdaniu o „Lu- 
dziach bezdomnych," to oczywiście nie na- 
leży ze mną do żadnej „kliki.* 

Wogóle, szanowny mężu, w swoich „pro- 
testach* powinieneś zaelowywać ostro- 
źność człowieka, ehodzycega boso po tłu- 
ezoncm szkic, a nadowszystka—nia poru- 
azad wspomnień. Że mnie kiedyś (w r. 
1893 — a przecież, według Pana, jestem 
jeszcze dziś mlody) podobał się jakiś pań- 
ski dramat, tego wstydzić się nio potrze- 
bmję, ale gdybym ja zechciał wypisać 
zroczników Przeglądu Poznańskiego wszyst- 
kio pańskie „protesty“ przeciw konsorwa- 
tystom i klerykalom, a z roczników Wieku 
przeciwko Żydom, to może Pan, współ- 
pracownik  klerykalno - untysemiekiego 
Wieku i konser wno - semickiego u- 
ryera Warszawskiego, musiałbyś jeszcze raz 
przemienić się w zarumienioną panienkę, 
któroj pokuzano akt jej utajonego mał- 
żeństwk. 

Jedną z zuraz naszego dziennikarstwa 
jest podwójna buchalteryn zasad i kamo- 
leonizm postaci, Pan nietylko to Szawło- 
Pawłowstwa doprowadziłoś do doskonało- 
ści i zuehwalstwa, ule jeszcze ośmielasz 
się nizko zbicranymi a wysoko rzucanymi 
kamieniami ranić ludzi, wypowiadającyć 
swojo szczere przekonania. I stąd właśnie 
płynie mój protest przeciwko Pann. 


Wt. Bukowiński, 


< 
WI. M. Kozłowski: Psychologiczne źródła niektórych 
zasadwiczych praw przyrody. Warszawa, 1899, st, 69, 


|ogromnego, niczmierzonego niegdyś 
20 królostwa wszechwiedzy, nad któ- 
jrem, dziedzicznym spadkiem po 
toologii, niepodzielnie przod laty panowa- 
ła filozofiz, pozostały dziś, przy tej osta- 
tuioj, jedynie okrawki bardzo mała zwie- 
dame i nikogo prawie nie obchodzące. 
Z jaremu filozohi wyłemała się najpierw 
dobra polowa fortuny, nosząca dziś nogól- 
niony nazwę przyrodoznawstwo; następnie 
przyszła kolej ne nsamowolnienie nauk 
hnmanistycznych: p jologii, socyologii, 
tyki. Chwiejne, wyblakła cho- 
rągiew zjednoczenia filozaficznogo powie- 
wa dotyd nad dwiema tylko jeszcze krai- 
nami oderwanego myslenia, pozbawione- 
mi niemal zapełnie ożywezego powietrza 
obserwacyi, doświadczenia --- nud kraina- 
mi ciągnącćmi się wzdłuż cienkiego paska 
ziemi  pogranieznoj, niepewnej, sporu 
kędy przedmiotowość nasza udaje się nie- 
k à schndzkę z przedmiotowością dla 
wspólnoj sejmikowej rozmowy o tem: 
czomby mógl być wszochświat niezależnie 
ad świadomości ludzkiej i czemby była 
świadomość odosobnieniu od wszoch- 
świata. Z tej tu, podmiotowej, strony roz- 


miedzowania, filozofia nosi miano teoryi 
poznania, z tamtej, przedmiotowej — zwie 
się metafizyką. 

7 rozprawy p. Władysława M. Kozłów 
skiego, ogłoszonej w Przeglądzie filozoficz- 
mym i wydanej obnenie w osalimej odhitce, 
pokazuje się, żo zarówno teorya poznania 
jaki metafizyka posiadają swoja zasady 
pierwsze, swoje formułki sakrumontalne — 
gatnnek krysztalików pojęciowych nieroz- 
puszezalnych, nieulegających rozkładowi. 
W teory1 poznania są niemi — od epoki 
Kanta — przestrzeń, czas; w motatizyce — 
materya, siła.. albo tuz, zamiast siły — 
ruch, który jeśli się to komu podoba, hi- 
two daje się ożywić atryhutami myśli, wo- 
li, ducha, Względom wszystkich tych pior- 
wowzorów pojęciowych zachodzi tu olo- 
liezność poważna, że się ono znajdnją go- 
towe w świadomości jnż dojrzalej, rozwi- 
niętej, gdy tymczasem psychologia tego- 
czesna, fiizyologiezna, poświęcająca tyle 
miejsca sprawom nioświadomym, zdolną. 
bylaby może zakwestyonować tę nieron- 
wiązal ność gotową, ukonstytuowaną—x po- 
mocą analizy procesów przygotowawczyeli, 
konstytujących. Kant — powiada p. Ko- 
złowski — badając mechanizm poznawczy 
z wownijtrz, to jest od strony polnego n- 
świadomienia, doszedł do przekonania, ża 
przestrzeń i czas są całkami naszego nmy- 
sln, niedającemi się zróżniezkowuć; ale zu- 
pełnie co innego wypadłoby powiedzieć 
gdybyśmy rzecz tę zbadać umieli  ze- 
w embryologicznym np. wzrościo 
ej umysłowości nowonarodzonego 
a. Gzy niemowlę, oburącz chwytają: 
co, po kilku godzinach snu, za piorś mát- 
czyną, zdobywa się, tak samo jak i Kant, 
jęci asn i przestrzoni bez luk 
i przerw, któroby pozwalalaby przypusz- 
czać skladowość obu intograłów? — trudno 
to orzec. Liczne próby, usiłojące odtwo- 
rzyć iutuieyę dziecka z pomocą rozmaitych 
oksperymentów sztneznych (nad niewido- 
mymi np. po szczęśliwej operacyi przy- 
wróconin wzroku), stwierdzać zdają się 
znaczne pod tym względem różnica „njęć* 
zmysłowych, już sformuławanych i formn- 
jących się dopiero; nie jednuk różnice to 
nie świadezą przeciwko wywodom Kanta, 
nznającym przeatrzoń i czas za uprioryczite 
formy umysłowości, Irzobu bowiem wie- 
dzicć, że uprioryzm nie wspólnego nie mu 
z tem, co się niekiedy zowie pojęciem wro- 
dzonem, ideą wrodzoną. Według filozofa 
królowieckiego, uprioryczny jest wszelku 
wiadomość, poprzedzająca (loświndczonio, 
które zawsze i już z natury swej jost 
sprawę umysłu sformowunogo — w czło- 
wieku dojrzałym czy w dziecku, Toorya 
poznania posługuje się analizy produktie 
wiedzy faktycznej, pełnej, w najszerszóm 
słowu znaczeniu; rozkładające ton produkt, 
dochodzi do pewnych pierwiastków wspól- 
nych każdomn poznaniu — a więe takich, 
boz których dopuszczenia doświadezonia 
byłoby niemożliwam. I te to,włnśnie wiedz- 
niki przeddoświadczalne są kprioryczny mi. 
Hypoteza, że dziecko przychodzi na świat 
bez tych form upriorycznych, jost abo- 
jętną dla analizy Kanta, bez względu, żo 
qrzypnszezeniu odwrotne (jakoby dziecka 
rodziła się z gotowemi formami czasu 
1 przestrzonij byłoby dawolnem i ni 
gienem, Wiele przemawia za tem, żu 
mozg, uklad nerwowy i cuta wreszcie cia- 
lo młsze wytwar: ę szeregiem przojsu 
stnpniowych. buk też i duchowe pierwiast- 
ki nuyslu, wraz z apriorycznemi jego for- 
wynikiem pownej genczy psy- 
nej; nie wynika stąd jednak bynaj- 
ji aby posznkiwanio, dotyczące owej 
psyclogenezy, przeczyło eo ipso apriory: 
noświ tyeh form, ich istnieniu przeddo- 
iwiadezainemu ich niczbędności dla do- 


eaei powyższych roz- 
dnienie. Antor, wycho- 
że nila, materyk, czas, 
przestrzeń nie są we wrażeniu rozdzielone, 
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nie chodzą luzem, znajdują się z sobą w 

ewnym stałym związku („niema ciała, 
RY nie zajmowało przestrzeni, niema 
siły lub ruchu, któryby się nie rozwijał 
w czasie”), bierze do rozbioru rozciągłość 
taką, „jaka nam jest dana w njęcin: mate- 
ryalną i dynamiczną,“ i stara się wyja- 
śnić, „w jaki sposób z toj jedności oddzie- 
lila się próżna forma przestrzeni geome- 
trycznej, pojęcie masy i siły i jak ono 
wpłynęły na ukształtowanie pewników 
fizycznych.* Skutek dochodzenia tak się 
przedstawia: Wyobrażenie świata rozcią- 
głego jest wynikiem syntozy psychologi- 
cznej trzech sfer zmysłowych, wytwarza- 
jących z danych intuicyj następujące po- 
Jęcha zasadnicze: 1) masy, jako hypostazy 
dotykowego cznera oporu; 2) ruchn lub si- 
dy, jako hypostazy czucia mięśniowego: 
4) kształtu, jako barwnie okreslonego pro- 
duktu wzrokowego; pierwszo dwa dają 
przeciwstawne sabie pojęcia pełni i pró- 
%mi, trzecie ułatwiu ich syntezę, gdyż 
wiera w sobie pierwiastek formalny 
(kształt), zlewający się z próżnią, i treścio- 
wy (harwę), złewający się z pełnią; dzięki 
właśnie wzrokowi niejasna wyobrażenia 
pełni i próżni przeobrażują się w „nao- 
ezne“: przestrzeni goomotrycznej i ciał 
w niej zawartych, a wodług jej zusud n- 
kształtowanyeh. Mysl świadoma analizuje 
ten pierwotny wytwór naszego umysłu, 
rozkladając go w porządku odwrotnym te- 
mu, jak przez syntezę nieświadomą pa- 
wstawał — i w ten sposób wytwarza zasi- 
dnieze pojęcia naukowe (str. 68). 

Przejście od przosłanek naczelnych do 
ogólnego wniosku, od założeń wstępnych 
do formuły ostatecznej, opatrzone została 
w rozprawie dostatnim materyałem dowo- 
dowym, przeważnie crudycyjnym, Nio mo- 
żna jednak powiodzioć, żeby wykład anto- 
ra był zwięzły, jasny, dostępny, Jest to 
jakby referat z notat zgerniętych dora- 
śmie, pod pareiem jakiejś nagłej potrzelry, 
a posłanych do druku boz uzupełnich sty- 
lowych, zealających i uwydatniających. 
Przytem pełno wszędzie epizodycznych 
zboczeń ad głównego toku opowiadania. 
Jedno z tych epizodów sy tak elementarno 
i otrzaskane, jak przykład z ową nieśmier- 
telny, elipsą Keplera (str. 15); inne znowu 
sięgają swą dowolnością w krainę alter- 
nutyw fantazyjnych, jak ów zaeytowany 
z Lotzego wszechświat chaotyczny, zlożo- 
ny z nieustającego wrzątku rzeczy nigdzio 
iw nicem do siebie nieprzystując 
tatr, 6), „Ośmielam się twierdzić — pisze 
z togo powodu p. Kozłowski — że umysł 
nasz (?) putrafiłhy uczynić zrozumiałym 
każdy zo światów poddanych jego hadanin, 
jakkolwiek swiat ten byłby skomplikowa- 
nym. Jest to wątpliwe o tyle, iż śmielej 
joszeze utrzymywaćby można coś wręcz 
przeciwnego, « mianowicje, że me swiat 
dopasowadby się w takim razie do zdolno- 
Ka poznawczych, lecz umysłowość chanty- 

ie wyłoniona zo wszechświatu, zastoso- 
y się musiala do swego chaotycznego 


wylrać komentarz zgodniejszy z górujący 
w rozprawie ufnością da kierunków raczej 
rdcyonalistycznych, niźli empirycznych. 
Nie przeciwko temu do nelmienienia nie 
ma, zwluszczu że tej swojej predylekeyi 
autor nasz nigdzie otwarcie nie posuwa po 
za granice doświadezalności naukowej, 
jak o tem między innem świadezy nader 
tylko wątła i licha nadzieja, zrobiona spi- 
rytystom i medyumistom w tych słowach: 
„Gdybyśmy mogli spowodować jakiekol- 
wiek zmiany w świecie zewnętrznym przez 
sum wysiłok naszej woli, bez pośrednie- 
twa mięśni, nic bylibyśmy lndżmi, lecz ha- 
gami, gdyż tworzyć bylibyśmy zdolni czy- 
stym aktem woli; ten sposób oddziały wa- 
ua, zwany w tilozofii dynamicznym (7), 


nigdy dotąd nie by} obserwowany w wa- ' 


runkach wykluczających możność hłędn* 
(str. 52). Ale kto wie, skoro filozofia za- 
wczasu już przygotowała odpowiedni ter- 
min na podobne „działania* — obserwuj- 
my dalej, a może się z tego coś i wylęgnie. 
Wysilania się na akty czystej woli, wszak 
to rzecz u nas dobrze znana. 


UA SEE 
EP — 
John Ruskin. 
osa, 
I. 


Mo olomentarne zróżniczkowanie wy- 
5 kształcenia łączy się organicznie 
Ge innom jeszcze glębszom dzicle- 
połoczoństwa na części. Dziwnem to 
się wydać możo, iż Rnskin jest obrońcą 
feodalizmn. Każdy członek społeczności 
ludzkiej powinien zajmownó ścislo okro- 
ślone stanowisko; różnice są wieczne i mą 
dre. Dzieci robotników prostych, niewy- 
kształeonych, zupelnie sprawiedliwie prze- 
znaczone s4 do wykonywania zwyczujnoj, 
prostej pracy, dla dzieci rzemieślników 
z warunków dziedziczności (talentu, uspa- 
sobień itp.) 1 środowiska wypływa możli- 
wość i konieczność pracy w zakresie zajęć 
rodziców: i zupełnie taka suma ciągłość 
w działalności życiowej powinna ohowią- 
zywnw klasy wyższe, rządzące. Jako uczeń 
Platona (Munera Pul 134 i n.), 
inienawidząc tooryi o przyrodzonej równo- 
ści ludzi — R. m 6 w „natu- 
rainy“ układ różnie i warstwowania kla- 
sowego. l)latego też z równym fanaty- 
zmem zwalczał pogląd o równości i jedna 
kowej wa: lkiego rodzajn pracy. 
Politycy, s jacy domosowi 1 sonty- 
mentalni tilantropi często powołują się na 
równość pracy. Ruskin bynajmniej nie 
wierzy, nby praca górnika albo majtlcu 
hyla równie szlachotną, jak pracu snyce- 
rza ulbo rytownika. Przeciwnie miuioma, 
że ustrój matoryslny ludzkosci aporzywu 
na bardzo wielu czynnościach poniżeją. 
tych ich wykonawców. „Bezwątpionia zna- 
ezna ilość zajęć koniecznych i potrzebnych 
nosi charakter „niewolniezych* i stacza 
człowieka na poziom zwierzęcia.* Do tej 
górnika, 
ysto 


nieczność. Jstmejy całe szeregi dzieci zu- 
pełnie niezdolnych do jakiegokolwiek hydź 
rozumnego i moralnego zajęciu. Otóż ta 
dzieci są „kandydatami do wszelkiej pra- 
cy mtchanieznej.* (o mają oznaczać te 
słowa? Ozy Ruskin broni nstroju opartego 
na pracy niewolniczej? A więc Arystote- 
les redivivus?.. Snać sam spostrzegł, że 
mysl biegnące szlakiem zorganizowinych 
harmonijnych kontnrów społocznych, w 
rozpędzie swoim stoczyła się z prostej dro- 
gi na stromą pochyłość sofizmatów. W pů- 
źnicjszej pracy bowiem spotykamy nastę- 
pujący nader clarakterystyczny ustęp: 
„Z najwyższych szczebli rozwoju społeczne- 
go osiąjgniętych dotychezas przez lndzkość, 
zrzneano taką pracę nu harki niewolników, 
ale jeśli przypuścimy, że niewolnietwo, 
jako pewien stan polityczny i społeczny 
jest zniosione, to ciężka praca mechanicz- 
na powinna nosić wo wszyatkieh wysoce 
ueywilizowanych krajach cechy — kary. 
Najbardziej niebezpicezne i przykre formy 
pracy powinny być odrazu złożono w ręce 
przestępców, aby, a iłe można najwięcej, 
ulżyć ciężarom ludzi niowinnyely znaczna 
część jednak tukiej pracy (zwlaszcza rolni- 
ezej) moglaby być wykonywaną przez kla- 
sy wyższe, już chociażby z tego wzgłędn, 
że przyezynia się ona do fizycznego rozwo- 
ja a urozmnicenin czynności, koniecznego 
we wszelkiej pracy umysłowej..." 

e i uezucie lndzkośei nie pozwoliło R. 


utrzymać bez zmiany ideału Arystotelesa. 


hyli on ograniczenia ilości i jakości pra- 


ey cieżkiej. Weding jega mniomaniu, mo- 
żna będzie dojść do takich wyników, ogra- 
niezając zbytok klas zamożnych. „Możecie 
zniewolić Pawła Werończyka (Paolo Ve- 
roncsc), aby pokrywał malowidłami wa- 
azo plafony, macie prawo żądać od Benwe- 
nata Celliniego, aby wam rzeżbił knbki do 
wina, ala nie powinniście zmuszać tysięcy 
nurków do zdobywania dla was porel...“ 

W Fors Cłavigera Ruskin ułożył plan 
organizacyi pracy przemysłowej. Preco- 
wnicy winni ntworzyć 21 grupę ludzi (Taist 
89), ączących się a nprawiamia różnych 
rzemiosł, zdobywania potrzebnoj ziemi 
i kapitala. Grupy te (klasy, gildye), przy- 
pominające współczesne związki zawodo- 
wo angielskie (trade-uniony) miałyby się 
stać na własną rękę kapitaiistami-przed- 
siębiorcami, klasyfikować towar na rodza- 
je i gatunki, okroślać warunki pracy. Itu- 
skin jodnak nie daje bliższego wyjaśnie- 
nia, jaki miał być istotny układ wównętrz- 
ny gillyj. Imdzie, uprawiający jodno i to | 
samo rzemiosło i zami iney nezciwio 
prowadzić awoje intoresy, łączą, się w gil- 
dye, wybierają swoich urzędników. rogu- 
luj sposohy produkayi std. Gildya jest od- 
powiedzialną (wspólnie) zu dohroń towa- 
rów, wyrobionych przoz joj ezlonków., Qa- 
rocznie powinny być uldadnne cenniki 
pracy roboczej. Dotyczy to jednak tylko 
przedmiotów, za których dobroć gildyn 
Go do innych, to każdn firma moża 
eony dawolno. Jednak joj księgi 
corncznie polllegają rowizyi w oslu nkla- 
daniu con na rok przyszły. Jeżeli zohowią 
zania danoj firmy przewyższają jej akty- 
wu na 100 fontów, wtedy ogłasza się upa- 
dłość.* 


(włosciąnie, życio chłopskie) sy, 
podstawą i opoką każdego państwa. W zi- 
krosie wskazań praktycznych (dotyc 
nych stosunków angiolskich) nałeży zaen 
ozyć, 20 R. żąda normawaniu renty i za- 
pownienia dziorżiweom wynagrodzonii zu 
poczyniono przez nieh wkłuly, W zakre- 
sin rozmyślań teoretycznych murzył on je 
dnoczesnie o wniarkowanym feodulizmio 
z nominalnom prawem własności, władzą 
i odpowiedzialnością „starych, znakom 
tych rodów" z jednej strony i o zubuzpi 
ozoniu praw dziorżawoy, zupełnia wolnej 
pracy włościan. 

Zawody wolno, sztuki piękna i czynno: 
ści administracyjne (rząd) R. zachował dla 
swojej arystokracyi, Z pośród tych przed- 
stawicieli starych rodów („owych szlnche- 
tnych monumontów arohitoktury państwo- 
woj, żywych świątyn tradycyi i kultu bo- 
hutorów* — Time and Tide, $ 151), odró- 
żnia trzy klasy. „Najpilniejsi pod wzglę- 
dem fizycznym powinni zajmować się tę- 
pieniem i ścjganiom przestępstw, ochroną 
praw i porządku. Najbardziej rządni i pra- 
cowici powinni być skarbnicą przemyslo- 
wości dln niezamożnych, słabych i leni- 
wych, pawinm stwnrzać talio aystomaty 
produkeyi i podzialu bogactw, któroby 
bromly klasy niższe od upadku, głodn i in- 
nych skutków ieh lolklkomyślności i głano- 
ty. Wreszcie — uczeni i artyści winni wy- 
twnrzuć pokarm duchowy i artystyczny 
dla wszystkieh pozostałych klas ludzkości. 
Ruskin mniema, iż i obecna arystokracyw 
(„bez względu na jej upadek") może dać 
matorynł dla takiego schematu. Jeżeli zu- 
stosujomy ten trójdziolny układ do dzi- 
iejszych stosunków teoretycznych, to o- 
trzymamy: „l) klasę właścicieli ziomskieh 
irycerzy (połączonych razóm dlatego, że 
władanie ziemią opiornć się musi na sila 
zbrojnej); 2) klasę kapitalistów i handla- 
rzy; 3) przedstawicieli zawodów wyzwyla- 
nych, uczonych, litoratów i artystów.“ Yi 
awg pracę klasy te otrzymują wynagra- 
dzenie od państwa. Ñg to pod każdym 
względem urzędniey społeczni. 

Pozostają wreszcie urzędnicy i zarząd 
kraju. Ta fantazya R. rysuje następujący 
obraz: |) Król: w pewnych żormin: pel- 
nion w centralnym sądzie apolacyjnym 


`a 
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obowiązki sędziego najwyższego; 2) sę- 
dziowie wyżsi (obieralni przez naród), za- 
siadający w sądach apolacyjnych); 3) sę- 
dziowie niżsi, dziedziczący swoje prawa 
po ojeach (przy zachowaniu pewnych wa- 
1unków): obowiązani sq przestrzegać pra- 
wa uświęconcgo przez państwo przy sł- 
dach przysięgłych; 4) urzędniey państwo- 
wi, zarządzający działalnością społeczną 
w instytucyach nżyteczności społecznej; 
5) biskupi obowiązani wspierać ubogich; 
6) naczelnicy wojskowi różnych stopni; 
7) osoby zarządzające oświatą. 


* * 
* 

W kilku słowach należy nam zaznaczyć, 
jakie R. stanowisko zajął względem „ka- 
bioty” i „kwostyi kobiecoj,* 

_fene puis trouver des termos assez 
forts pour exprimer Ja haino ot lo mépris 
que je ressens pour Tidéo madorno qu'nne 
femmo doit cessor d'etro more, fille ou 
emme pour qu'ello puisse devenir commis 
ou jngónieur” (Nie znajduję dość silnych 
wyrazów dla określenia nienawiści i wzgar- 


dy, którą odeziwam wobec poglądów no- | 


waczosnych, orzokających, że kobieta po- 
winna zaprzestać być natką, córki albo 
żoną, uby zostać subjoktom luh inżenie- 
zem). Tak pisal kiedyś Ruskin w liście 
otwartym do pewnogo dziennika szwajcar 
skiego i w tych krótkich, surowych slo- 
wach zawar] nietylko wszystko, co myślał 
o „omancypkcyi kobiet,* nlo w znacznym 
ałopnin i to, czego wogóle od kobiety, ja 
ko tukiej, żądni. W innom miejscu mówi, 
że „najbardziej odpowiednim dla kobiety 
jest rodzaj życiu włościanki szwajearskiej, * 
u dwa razy szeroko i rozważnie opowiudu, 
jak kobieta żyć winna (w Sesame and Di- 
lies oraz w Fors Clavigera, list 94). Kobje- 
ta winna być aniołem ogniska domowego, 
odpowiada za dobrą orgunizacyę „domu.” 
Jeśli w spoleczonatwia piorwotnem męż- 
czyznii oddawał się myśliwstwu i wojnie, 
a kobiota pilnowalu ognisku, poznawała 
sztukę uprawy roli, technikę oaa 
i młynarsku, odkryła tkactwo i koszykur- 
stwo, byla wpruwnym rymarzom i garn- 
eurzem, toi w obecnej chwili najcięższa 
praca fizyczny i umysłowa przypadają 
w udziale mężczyznio. Dlatogo też Ruskin 
wyraża się pogardliwie o przemysłowej 
dzialalności kobiet, jako o ich współzawo- 
dniotwin z płcią męzką Walng niego 
najburdziej grzeszy ci, którzy wmawiają 
w kobietę, że możu się nwolnić od obo- 
wiijzków matki i gospodyni domn. „Męż- 
żyzna z natnry awojej jest żywiołem rn- 
chliwym, zuezopno-odpornym, jost twórcą- 
wynilnzoą. Jego nmysł rozmyśla i buduje 
wynalazki; jego onergia zanjdujo swój 
wyraz w przygodach uwanturniczych, w 
wojnie, o ile ta jest sprawiedliwą, w zit- 
porach, o ile te są konieczna. Kobieta po- 
winna rządzić, nie wojować, u umysl joj 
uosi w sobie pierwiastki nia wynalazków 
albo twórczości, jeno ładu, cierpliwości 
i decynyi. U „świętego ogniska domowe- 
go, zdala zabezpieczona od zgiełku, egoi- 
pmu i brotalności świata newnętrznego, 
niechaj pannje juko źródło i oś porządku, 
jako pocicszycielka w strapienin, jako 
zwierciadło piękna.“ To są oczywiście aa- 
mo ogólniki. Ale w Fors Clawgera R. kre- 
śli program zajęć kobiecych. „Obawiązki 
kobiety są następujące: powinna 1) podo- 
bać się ludziom, 2) karmić ich dobrze przy- 
rządzonem jadłem, 3) ubierać, 4) prze- 
atruegać porządku, 5) uczyć iel. „Młode 
panny“ powinny saume gotować, szyć u- 
branie, prusować bieliznę, a w wolnych 
chwilach pracować w ogrodzie (tylko aby 
nie w cieplurnil) i czytać książki (aby tyl- 
ka własne, nic wypożyczone!). Na tych 
podstawach pracy można zbudować cały 
świat interesów innej natury: może się ko- 
bieta odduwać aztukom pięknym, u powin- 
na mieć piękne obejście, wytworność ru- 
chów itd. A dzialniność społeczna? I o niej 
R nie zapomniał, tylko że nie widział 


ideału społecznego kabicty w zgromadze- 
niach wyborczych, jeno w sprawach miło- 
siordzia, które wykonywać winna po za 
linią graniczną swego domu „w trosce bra- 
terskiej o życie i bytowanie sąsindłów. 
. 5 = 

Oczywiście Ruskin nie myślał nigdy 
o tem, aly jego widziadła społeczne mogly 
się kiodykolwick nrzeczywiatnić. Zupi- 
trzony w oślepiający blask idej platoń- 
skiel, rzucał na papier niewyrażne, dzi- 
wne, a niekiedy zupelnie dziwaczno zarysy 
cieniowe tych zaświatów, które nęcily jego 
serec, stroskane rzeczy wistością współcze- 
sna. jego myśl, steraną w pracy usilnej 
a beznadziejnej, — pelnią majestatyczną 
spokojn, równowagi i szezęśliwości... Do- 
winniśmy zawsze pamiętać a tem, kaedy 
pomysły R. wydają nam podsta- 
wnym1 albo bezrozumnymi i llistorycznie 
nicuzasadnianymi, że powstawały one 
w umyśle autora drogy kontrastu wzglę- 
dem warunków, śród których myśl i ucan- 
cio jego błąkały się wytrącone z orbit 
swoich. I powtóre powinniśmy zawsze od- 
czytywać w tych razach słowu wielkiego 
neznia Sokrutesu, które często lubił po- 
wturzać Ruskin: „W niebiesiech istniej 
takie panstwo; kto chce, moża je ujrze: 
a njrzawszy, życio swoje wedlug jego b 
dowy ułożyć. Ale jest to zupelnie obojęt- 
nem, zal takie pańatwo istnioje rzeczywi- 
ście, ezy też istnieć będzie, albowiem kto 
chec, będzio w czynach swoich przestrze- 
gal praw tego państwa, nie zaś — jakie: 
gokolwiekhądź innego" *) 
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ostatnin powieść Leona Tolstoja. 
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tatnia powieść L. Tołstoja, druko- 
{wana jednocześnie w Niwie peter- 
burskiej i w czasopińmie amory- 
ksiskiam. wyszła oheenie w wydaniu ksii2- 
kowem. Wknzuł się też jej przekład fran- 
enskia niebaw em prawdopodobnie ją przy- 
swoją inne litoratnry. W ciągn roku ubie- 
głego, kiedy ten utwór leniwie, z prze- 
rwimi, spowodowanemi chorobą autora, 
ukazywał się na szpaltuch pisma, znie- 
cierpliwionu krytyka whraw tradycyom, 
nakazującym dorzekiwanie końca powie- 
ści, porywała się już kruszyć kopie o skó- 
rę miedźwiedzią. W prasie rosyjskiej i su- 
granicznej rozlegały się protesty, sprosta- 
wania, doty czące nhoeznie przez Tołstoja 
poruszonych zagadnień, toczyły się roz- 
prawy i polemiki, snuły się domysły i roz- 
myślania. Nie mniejszy zgiełk i rozgwar 
unocił się nad tlnmami czytającej publiez- 
ności. Czujni a zapobiegliwi wydawcy, 
węszjc zdobycz (Tolstoj przed kilku laty 
zrzekł się prawa wlasności do wszystkich 
imie] swoich), zaczęli przedrukowywać 
powieść i wypuszczać częściami w świat, 
tak iż autor zmuszony był kilkakrotnie 
odwoływać się do ich sumienia i prosić 
a niestawianie go w przykrem położeniu 
wobec wydawcy Niwy, któremu sprzedał 
prawo pierw szoństwa. - 
Rozgłos Tolstoja przekroczył dziś dalc- 
jego ojezyzny. Prawdopodo- 
u możnaby naliczyć w „świe- 
cie cywilizowanym* ludzi, umiejących 
czytać, którzyby choriaż raz w ży 
wymówil tego imienia. Istnieje już ol- 
brzymia,.wiciojęzyczna literatura, poświę- 
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cona obronie, zwalczaniu i komentowaniu 
jego dzieł, Niema w Europie uczonego, 
luh pnblicysty, który bodaj w przypisku 
nie wymiceniłby jego nazwisku, niema 
krytyka, który nie pokusiłby się o skre- 
¿lenie sylwetki tego pisarza, tak wybor- 
nie nadającego się do wypowiedzenia 
o nim pięknych i ofektownych frazesów, 


Myliłby się wszakże ten, kioby źródło 
popnlarnosei i sławy Tołatoja  - jaką za 
życia nie cioszyl się żaden z pisurzów, 
z wyjątkiem może Wiktora Iluga — wi- 
dział w dnehu naszej „demokratycznej, ” 
wrzuskliwaj epoki, która w braku bogów 
prawdziwych stwarza sobie zdnia na dzioń 
bożków „reklamowanych“ i rozdyma gn- 
zeciurskiemi płucami każdą hłahostkę do 
bajceznych rozmiarów: która każdą myśl, 
każde uczncie najozystsze przetwarza na 
„wartość realną,” dla któroj prorocy bi- 
blijni, gdyby się dziś zjawili, slnzyliby ja- 
no za efektownych roznosicieli ogłoszeń. 
Zapewne, i to czynniki grają tu rolę, ula 
są one juk błoto, które się czepia podesz- 
wy świętego. 

Istotnym tytulem do sławy jost donio- 
słość poruszonych przez Tolstoja zaga- 
dnień, szezorość i odwaga, z jaką je trat- 
tuje, siłn, z jaką jo wypowiwda, a przedo= 
wszystkiem wielki artyzm szaty, w którą 
jo przyableka. 


th 


Zanim przystąpimy do scharaktoryzo- 
wania ostatniej powieści Tołstoja, uwun- 
znamy za potrzebne podać tu kilka uwug, 
któro rzneą Światło na jej stosunek do 
poprzednieb jego utworów i do calokaztał- 
tu jego działalności z ostatniej doby. 

Wiadomo, ża przed laty dwudziostu, pa 
napisaniu „Anny Karoninej,* w duszy 
Tołstoja odbył się przewrót moralny, któ- 
ry zarówna życie jego osobiste, jak 1 dzia- 
łalność pisarską rozłamal na ilwio polowy. 
Jakiego rodzujn był ton przewrót, zusta- 
nawiać się tu nie będziemy: dość że Tol- 
stoj przestaje pisać powieści, gdyż uważa 
calą awoją twórczość dotychezasową zu po- 
zhawioną, wartości, i oddaje się z zapałem 
tworzenin powiastek owangielicznych dla 
ludn i uzasadniania oraz szerzeniu swych 
społecznych i etycznych poglądów. Odtąd 
istotnie świadoma twórczość artystyczni 
ustaje i jeżeh wśród powodzi rozpraw zja- 
wiają się od czasu do czasu takio utwory, 
jak „Śmierć Iwang Ilicza,” „Potęga oiem- 
ności* lub „Sonata Kreutzera,* to są one 
jak gdyby nieświadomymi objawami atlu- 
mionej potrzeby twórczej, która Tolstoj- 
moralista potępia i zalicza do działu „ałoj 
sztuki.* 

Czyżby po dwudziestu latach jego po- 
glądy naglo się zmioniły tak dałcec, że 
znów powraca do dawnej, potępionej przaz 
siebie pracy urtystyczn pisząc i wyda- 
jąc powieść, czy też może powieść ta nit- 
leży do nowego, uznawanego przezeń ro- 
dzajn sztuki? (to eo autompisze w jednym 
ue swych listów: „Mam kilka nieskończa- 
nych powieści, między niemi „Zmartw yali- 
wstanie.“ W ostatnich czusuch prucowi- 
lem nad niemi. Otóż cheiałhym sprzedać 
je za możliwie wysoką cenę wydawcom 
angielskim lub amerykańskim, honora- 
ryum bowiem oddaję na eel filantropujny, 
Powieści te pisane są moją starą manierą, 
którą obecnie potępiam. Jażeli będe pa- 
prawiał je dopóty, aż mnie zadowolą, to 
nio skończę ich nigdy. Zobowiązawazy się 
zas względam wydawey, będę zmuszony 
oddać je telles quelles.. Powieści te. acz- 
kolwiek nie odpowiadają obeenym mnim 
wymaganiom estetycznym — pod wzglę- 
dem formy nie są dla wszystkich zrozu- 
miałe — treścią swą jednak nio wyrządzą 
ludziom krzywdy, u nawet, być może, przy- 
niosą pewien pożytek." 

Widzimy tedy, iż sam autor zalicza 
„Zmartwychwstanie“ do kategoryi „złej 
Sztuki,“ do liczby swych dawniejszych, po- 
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tępionych utworów z pierwszego okresu. 
Tstniają wszakże inne jeszcze wskazówki, 
pozwalające przypuszczać, że powieść ta 
została obmyślana i napisana przed laty. 
Główna w niej postać, książę Dymitr Nie- 
chludow, występuje kilkakrotnio w pierw- 
szych opowiadaniach Tolstoja. Widzimy 
go jako studenta - marzyciela we „Wspo- 
mniepiach młodości," potem jako młodego 
ziemianina, który porzuca uniwersytet, 
żeby poświęcić swo życie dla pracy na 
wsi wśród ludu („Poranek ziemianina”), 
spotykamy go w Szwajearyi („Z notatek 
ks. Niechludowa'), na Kaukazie („Spatka- 
nie”), wreszcie w chwili gorzkiego obra- 
chunku, kiedy, zwątpiwszy o swych siłach, 
odbiera sobia życie w gabinecie restaura- 
eyjnym („Wspomnienia markiera*). W pó- 
iejszych utworach postać Niechludowa 
znika wprawdzie, znajdujemy wszakże 
kilkakrotnie wzmianki o nim jako o ogo- 
bie istniejącej. Niechludow tedy posiada 
już pewną odrębną fizyognomię duchową, 

tóra pozwala go odróżnić wśród tłumu 
postaci, stworzonych przez Tołstoja. Jest 
to natura niezmiernie bogata, mięka, wra- 
żliwa i refleksyjna, Młodość spędził na 
rozmyślaniach nad zagadnieniami życia 
ludzkiego i na marzeniach o życiu dobrem, 
oczystem, bez krzywdy ludzkiej. Z tego 
ozasu pozostał mu poważny, surowy na- 
strój ducha, który stał się zasadniczym ry- 
sem jego umysłu: przywykł zastanawiać 
się nad każdem odbieranem wrażeniem, 
nad każdym czynem swoim. Wrażliwość 
wrodzona dostarczała mu nieustannie ma- 
teryaht do rozważań, refleksyjność prowa- 
dziła do ciągłych uogólnień, bogactwo sił 
życiowych pehało go ku zakosztowaniu 
nieznanych jeszeze rozkoszy, 4 miękość 
charakteru oddawała go na pastwę prze- 
lotnych wpływów zewnętrznych. I rozpo- 
czął się dramat, którego treścią był sze- 
reg upadków i odrodzeń. 

Postać Niechludowa, obok rysów czy- 
sto indywidualnych, nadających jej piętno 
życia, posiada pewną cechę wapólną z bo- 
haterami późniejszych powieści Tołstoja, 
którym ustępuje miejsca: jest ona jakby 
sobiericm chorego sumienia. Choroba 
ta stała się rysem znumiennym ostatniej 
epoki, kiedy ludzie, tak dumni ze zdoby- 
czy kultnry zewnętrznej, ufni w potęgę 
cywilizacyj, która miała rozstrzygnąć 
wszystkio zagadki bytu i utrwalić dla 
wszystkich królestwo boże na ziemi, z go- 
ryczą spoglądają wstecz na zwodnicze 
świntolka swych dawnych ołtarzy, które 
już ogrzewać przestały. Z trwogą patrzą 
w przyszłość, nie oczekując zbawienia z ze- 
wnątrz od dobroczynnych bożków, jak roz- 
wój, postęp, i wshichują się pilnie w ciche 


jeszcze poszepty bndzącego się sumienia, | 


do którego, jak do oceanu, spływają ze- 
wsząd gorzkie strumyki łez ludzkich, 
krzywd, skurg i bólów. Dlatego też posta- 
cie Tolstoja budzą tak wielką ciekawość 
i zainteresowanie. Wiążą się one jednak 
śoisłoi z całą historyą duszy autora, ze 
stopniowym rozwojem jego walk we- 
wnętrzuych, które doprowadziły go do 
przełomu moralnego, do zaparcia się swej 
przeszłości, W utwarach bowiem Tol- 
stoja, w porządku niemal ściślo elirono- 
logicznym, odbił się cały obraz namię- 
tnej pogoni za znalezieniem tej formu- 
ly, która, nia tępiąc życia dokola, da- 
laby jednosteo pełnię wszechstronnego 
rozwoju i szezęście, niezmącone niczyją 
krzywdą. niezmącone nawet myślą o zni- 
komości wszechrzeczy a spotęgowane świa- 
domościq szczęścin powszechnego. Tolstoj- 
artysta jest jakby przedłużeniem Tolstoja- 
czlowieka w dziedzinę nieskrępowanej ni- 
czom, wolnej twórczości ludzkiej. To bea- 
względne, odważno i szezere dociekanie 
zagadki, która diigo jeszcze stanowić bę- 
dzie wieknistą zmorę sumienia Jndzkiego, 
obok wielkiego artyzmu, pozwalającego 
wkraczać do najskrytszych zakątków du- 
szy ludzkiej, w dziedzinę jusnowidzenia — 


| stanowi unjwiększy czar i potęgę utworów 
Tolstoja. 

Nie tu miejsce zastanawiać się nad ca- 
lością dokonanego przezeń dziela, chcicli- 
śmy jeno zwrócić uwagę na Ścisły stosu- 
nek, który łączy człowieka z jego pracq. 
Czemże jest tedy Niechludow, jakim go 
zuamy z pierwszych ntworów Tołstoja? 
Jest młodzieńcem o bardzo czułem sumie- 
niu, szukającym takiej formuły dla wła- 
snego życia, która pozwoliłaby mu zawsze 
pozostać w zgodzie z sobą. Młodym jest, 
nie zna życia, a żyć pragnie, to też poszu- 
kiwania jego mają charakter czysto prak- 
tyezny, osobisty, czynny. Potem, jak wie- 
my, Niechłudow znika. Widnokrąg Tol- 
atoja rozszerza się. W utworach jego prze- 
suwają się wspaniałe, szerokie obrazy ży- 
cia. na ziemi, być może najbardziej wszech- 
ogarniające z tych, które kiedykolwiek 
wyobraźnia ludzka ważyła się odtworzyć. 
Światy całe! Morze łez, uśmiechów, krwi 
i pożogi, śmierci i narodzin, istnień bez 
troski 1 miotań bolesnych, zwątpień, cier- 
pienia, nadziei i cichych poświęceń, a nad 
tem morzem zagadkowe, obojętne oblicze 
matki-przyrody, wykonywającej swą nio- 
pojętą, wiekuistą pracę. Na tem tle roz- 
snuwają się walki narodów, żywiołowe 
poruszenia zbiorowisk ludzkich, przewija- 
JĄ się prace całych pokoleń, tłumy posta- 
ci, z których każda ma swoje odrębne, je- 
dyne życie. 

Niema tu jnż miejsca dla praktycznych 
zagadnień Niechludowa. To też ustępują 
one miejsca zagadnieniom metafizycznym, 
jak cel bytu, śmierć, wieczność cierpienia, 
wola jednostki, szczęścia, postęp itd. Na- 
stępcy Niechludowa — Pierre Bezuchow 
i Andrzoj Bołkoński („Wojna i pokój”), 
Lewin („Anna Karenina*) — aczkolwiek 
również poszukują formuły gadziwego ży- 
cia, dążenia ich jednak mają charakter 
bardziej filozoficzny, bierny. Poznali już 
bezmiar życia, własną słabość, potęgę ży- 
wiolu i znikomość jednostki. To też spo- 
aób, w jaki rozstrzygają zagadkę własno- 
go sumienia, jest raczej bierny, niż czyn- 
ny, twórczy. Ogrom życia przytlacza ich, 
więe zaciośniają zakres własnego w nim 
udziału i wtem znajdują możliwość złą- 
godzenia rosterki wewnętrznej, przymie- 
rza sumienia z życiem. 

Lecz doświadczenie następców Niechlu- 
dowa nie poszło na marne. Ro jożeli nie 
ndało się im zupełnie wyleczyć chore- 
go sumienia, to jednak zdobyli coś, co do 
tego niechybnie prowadzi: świadomość, że 
sumienie posiada pewne pierwiastki spo- 
łeczne, że granice apraw jego nie kończą 
się tam, gdzie się kończy życie osobiste, 
że spokój jogo zależy odl losu tysiąców o- 
taczających istot i jest togo losu odbiciem, 
słowem, że chore sumienie uleczyć można 
nie fiłozofiq, jeno silną wiarą, nie ugodą, 
jeno czynem. 

Tu zrywa się nić twórczości artystycz- 
nej Tołstoja, znikają żywe symbole jego 
niepokojących dociekań, a zaczyna się 
dramat aamego autora, trwający długie 
lata. To, do czego doszedł drogą długich 
poszukiwań i wstrząśnień bolosnych, welo- 
dzi w zakres niniejszego szkieu o tyle tyl- 
ko, 0 ile odbiło się na wskrzeszonej posta- 
ci Niechludowa, nad którą zastanowimy 
się teraz, zapoznają się z treścią „/mar- 
twychwstania.* 

S. Stempotwski. 
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NOTATKI LITERACKIE I ABTYSTYCZNZ. 
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ISTORYA. S. Askonazy: „Przymierze polsko- 
praskie“ (257 str.). Nakład Towarz, wydawniczego. 
Lwów. 

EKONOMIA POLITYCZNA. A. Kostuuecki: „Der 
wirthsehaftliche Worth rom Standpunkte der go- 
sebicùtliehen Forachunge (str, 213), Berlin 

POWIEŚCI E. Orzeszkowa: -Argonancj,* t. 2. 
Gebetlmer i Wolf. 


— A. Gruszocki: „Dla miliona.” Gobothnar i Wolf 

— M. Bałucki: „Pamiętnik Munia“ Gehothner 
1 Wole, 

— K, Daniłówlez-Strzelbioki: „Blishtr.* Pa procki, 

— Adam K.. „Syn Rzemiośluika.* Sunnowald. 

— Z. Kaczkowski: „Wybór pism” t. IV, Vi VI, 
Gsbethner i Wolf. 

— „Stach Misiak,“ powiastka nagrodzomą na kon- 
kursie Gazety świątecznej (30 str.). 

POEZYE. J. Żuławaki: „Poczye* (258 str.). Ge- 
hothner 1 Wolf 

ANTROPOLOGIA. F. J. Cohn: „Fizyołogiczeski- 
Jai biołogiezeskija daonyja o Jakntach« (str. 88). 
Minusinak. 

SPRAWY EKONOMICZNE. 8, Kempner: „Prze- 
silenie pieniężne” (str.58), Nakł. Gazety handlowej. 

FILOZOFIA. „Przegląd Filozofczny.* Zeszyt I. 
(Rok I1). 

FOTOGRAFIA. „Światło,* miesięcznik poświęco- 
ny fotografi i wiadomościom z nią związanym, 
(Red. J. Boguski) zeszyt 11, 12. 
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Łódź. Ruch budowlany w r, b. zapowiada 
się bardzo słabo. Z „kampbnii* przeszłorac znej 
pozostało jeszcze do wykończenia kilkadziesiąt. 
domów. Z zatwierdzonych obecnie 150 planów 
nowych budawli podobno tylko połowa będzie 
wzniesiona i to przeważnie fabryki. Z tego po- 
wodu Rozwój radzi powstrzymać masy ladno- 
ści robotniczej, która corocznie w kwietniu 
i maju nadciąga do Kodzi, w nadziei łatwego 
zarobku przy robotach budowlanych, Najskute- 
czniejszym środkiem byłyby informacye ducho- 
wieństwa w miejscowościach, z których całe 
partye robotników wyruszają do Łodzi, 

Płock. Według Ech płockich i łomżyńsłcich, 
istnieje w tem mieście kilkanaście lombardzików 
drobnych, ukrytych, które udzielają pożyczek 
na zastawy, biorąc po 10 kop. od rubla na ty- 
dzień, tj. 520% rocznie, Właściciele tych „insty- 
tucyj* działają bardzo ostrożnie, w obawie na- 
rażenia się na karę, stosowaną względem li- 
chwiarzów, Skutkiem tego udzielają pożyczek 
tylko w cztery oczy klienteli dobrze znajomej, 
Trzędnik rządu gubernialnego płockiego, p. 
Edward Ostrowski, chcąc zaradzić złema, po- 
stanowił załozyć lombard prywntny, któryby u- 
dzielał pożyczek na warunkach lżejszych, Magi- 
strat poparł projekt, podany władzy właściwej 
wraz z ustawą, mianowicie udzielił w gmachu 
swoim lokalu odpowiedniego, 500 rb. na pierw- 
sze urządzenie i 15.000 rb. jako pożyczkę na 
kapitał zakladowy. Dotychczas jednak, pomimo 
iż dwa lata uplynęła, nie słychać o zatwiordze- 
niu tego projektu, m przecież to sprawa pierw- 
szorzędnej wagi dla ludności ubogiej i niczamo- 
żnej. 

Kielce. Powstała w mieście kasa pogrzebo- 
wa, do której należoć mogą osoby plei obojej, 
wszelkich stanów i zajęć, wyznania chrześciań- 
skiego, od 21 do 60 roku życia, Stosownie do 
ustawy, liczba uczestników nie może przewyż- 
szać 500; każdy opłaca jednorazowo wpisowego 
rubla i rubla tytułem pierwszej składki, w razie 
«a6 śmierci członka, pozostali płacą do kasy po 
tablu, natomiast kasa wydaje wsparcia pogrze- 
bowe w stosnnku 90% sumy całkowitej, wniesio- 
nej przez wszystkich uczestników. Interesami 
kasy kieruje zarząd, składający się z trzech 
członków, wybieranych większością głosów; 
w takim również porządku powoływani są ezlon- 
kowie komisyi rewizyjnej, których zadaniem 
jest kontrola nad prawidłowością rachunków 
i całością wkładów — Trzy więzienia w gub. 
Kieleckiej posiadają obecnie znaczną liczbę 
nresztantów osądzonych, pozostających pad 
| śledztwem lub odsiadujqcych kary. Mianowicie 
jest ich ogółem około 700; w więzieniu kielec- 
kiem 296 (w tej liczbie 30 kobiet), w opatów- 
skiem (na Łysej Górze) 384, w chęcińskiem 99. 
W kicleckiem około 50 więźniów, skazanych za 
zabójstwa i rabunki, oczekuje wystawia do rot 
; aresztanckich lub robót ciężkich w kopalniach. 
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Kamieniec Podalski. W r. z. powstało w Ka- 
mieńcu Towarzystwo wzajemnego kredytu, któ- 
Te ma widoki wielkiego powodzenia. Już w pier- 
szym roku istnienia Towarzystwo dla pozyska- 
mia środków pieniężnych nie było zmuszone do 
reeskontowania swoich weksli. Podczas gdy 
wszystkie bauki podniosły stopę procentową, 
korzystając z trudności rynku pieniężnego, po- 
wyższa instytncya, mając znaczny zapas gotówki 
na rachunek bieżący, nie poszło w ślady innych, 
Godnym jest uwagi ten fakt, że dyrekcya zrze- 
ka się na rok wynagrodzenia pieniężnego za 
swą pracę. — D, 9 stycznia odbyła się ogólne 
zebranie kamienieckiej spółki rolniczej (syndy- 
katu), Bilans roczny tak się przedstawia: Kap 
tal obrotowy 123 członków 17,100 rb., zapaso- 
wy. 1,710 rb. Narzędzi i machin rolniczych 
sprzedano za 47,556 rb. 8 k., nasion za 2,418 
1b. 10 k., artykułów spożywczych za 1,750 rb. 
84 k., czysty dochód wyniósł 1,053 rh. 85 k. 
Odtrąciwszy z tego 5% na kapitał zapasowy 53 
rb. 85 k. z sumy pozostałej 20% czyli 200 rb., 
oddano 115 rb. na grntyfikacye dla urzędni- 
ków, 85 rb. na oprocentowanie udziałów. Użyto 
300 rb, na ten sam cel, płacąc po 5 od sta wła- 
ścicielóm udziałów, stosownie do terminów misz- 
czanych wpłat, Resztę, 500 rb., przeznaczono 
um podzini między członków, jako dywidendę 
dodatkową, stosownie do poczynionych zakn- 
pów. 

Białystok. Przesilenie ekonomiczne wywo- 
talo wiele pwaltownych i rujnujących wstrzą- 
Śnień w tem ognisku przemysłu. Wielu przemy- 
słowców i przedsięciorców zbankrutowało, skut- 
kiem czego liczne rzesze pracowników dnszły 
do nędzy. Powstały w mieście dwie tanie garku- 
<hnie dla chrześcian i żydów. Chrześciańska 
za obiad pobiera 3 kop, Stołowników jest kil- 
kuset, przeważnie tkacze, pozhawieni pracy. Za 
tych, którzy nie mają nawet 3 kop. na obiad, 
placą towarzysze zosobniejsi, W kuchni żydow- 
skiej obiad kosztuje 4 k 

Petersburg. Nowoje Wr. zamieściło na- 
stępujące szczegóły, propinacyi w Królestwie Pol- 
skiem: Większość komisyj pubernialnych i po- 
wiatowych już kończy swe prace w zakresie o- 
szacowanin wykupywanych propinacyj. Co się 
tyczy wjkupu prupinacyj wiejskich, to roz- 
strzygnięcie jego przez wyższe sfery rządowe 
w Petersburgu oczekiwane jest wkrótce. Nade- 
szly już wnioski od wszystkieli zainteresowa- 
nych instytucyj i władz miejscowych. „Gdy pod- 
nicsiono tę sprawę, przewaga widoczna była po 
stronie zdania na korzyść wykupu. W takim ra- 
zie ziemianie miejscowi otrzymaliby ad skarba 
nie mniej, niż 18 milionów rubli, Jednakże wy- 
delegowany przez ministeryum skarbu w r. 1888 
do Królestwa członek rady ministra Ciiowicz, 
zbadnwszy na miejscu tę kwestyę, zebrał dane, 
wyjaśniające, iż Najwyższe ukazy z 19 lutego 
1864 r. zniosły wszelkiego rodzaju stosunki do- 
miwiałne w miejscowościach wiejskich i ża o- 
trzymane przez ziemian miejscowych na zasa- 
dzie tych ukazów wynagrodzenie za utratę praw 
dominialnych wagóle było dane, a w szezególno- 
Ści wynagrodzenie również za prawo propina= 
cyjne, stanowiące jedno z tych praw. Z prakty- 
ki miejscowych instytucyj akcyzowych ujawnia 
"się, że od chwili zaprowadzenia skarbowego mn- 
opolu trunkowego udzielały one pozwoleń na 
utrzymanie kavczem większości ziemian, którzy 
korzystali z prawa propinacyjnego. Tym sposo- 
bem w rzeczywistości miejscowi ziemianie pro- 
pinatorzy, n przynajmniej olbrzymia ich więk- 
szošć, po wprowadzeniu skarbowej sprzedaży 
truików i po faktycznem zniesieniu propinacyj, 
skasowanej de jure w miejscowościach wiej- 
skich kraju tutejszego w 1864 r., nie mają obe- 
enie żadnych strat. W liczbie ziemian, mają- 
cych pozwolenie na utrzymanie karczem, znaj- 
dzie się wielu takich, którzy nie prowadzą na 
własny rachunek przy pomocy subjektow han- 
dlu w tych karozmach, lecz jo wydzierżawinją; 
wskutek zaś zmniejszenia po wprowadzeniu mo- 
nopolu liczby miejsc sprzedaży spirytualij, cena 
dzierżawna za karczmy zwiększyła się obecnie. 
Od czasu wprowadzenia skarbowej sprzedaży 
trunków przeszlo już dwa lota i widocznie zie- 
minnie przyzwyczaili się do nowego porządku 
Tzeczy, w miejscowem rolnietwie nie zauważono 
wstrząśnienia z powodn zaszłych zmian,“ 
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Wiadomości społeczne. Ministerynm skarbu otwa- 
rzy kasę oszczędności dla osób pracających przy 
monopolu wódezanym. Iustytacya ta oparta będzie 
ua zasadach wzajemucgo ubezpieczenia. Fundusze: 
1) obowiązkowe potrącanie z pensyi uczestolków; 
2) składki dobrowolne; 3) zapomogi urzędowo: 4) 
różne wpływy i 5) obroty pieniężne kasy. 

— Gazeta Jeniasiej podaje, że w Irkucku sreszto- 
wano 80 członków złodziejskiej organizacyi ku- 
pieckiej, Na czele jej stali kupcy Szachow, Matow, 
Mazow i Panow. Istniała ona już od 1882 rokn 
i pozostawała w ścisłych atosunkach z takiemi or- 
ganizacyami nietylko w Syberyi ale i w Rosyi. 
(Siewiernyj Kuryer nr. 13. 1900 r.). 

Szkcły. Szkoły elemcntarne w Warszawie elągle 
jemzcze się tułają po różnych lokalach ciasnych, 
niezdrowych i wogóle nieodpowiedzich. Z tegó po- 
wodu zarząd miejski poruszył na nowo projekt 
budowy własnych domów dla nzkół. Celem zbada- 
nia tej sprawy będzie wyznaczona osobna komisys, 
złożona z przedstawicieli władzy naukowej, leka- 
rzy, techników i urzędników magistrata. 

— We wszystkich azkołach miejskich (z wyjąt- 
kiom jednoklasowych i dwnklasowych) pozwolono 
osobom prywatnym na równi z uczniami, przystę- 
pować do egzaminu ze znajomości kursu. Egzami- 
nowani wnoszą przedtem opłatę 3 rb. 

Telefeny. Główny zarząd poczt i telegrafów po- 
stanowi w r. b. zaprowadzić telefony we wszyst- 
kiol miastach, które przyjmą część wydatków na 
nrządzunie. 

Sprawy włościa: Warsz, Dn. podaje oastę- 
pniąte informacye: Do programu komisyi, zajętej 
badaniem sprawy włościańskiej w Królestwio Pol- 
skiem, uależy między innemi sprawa zamiany lub 
zupełnego skasowania art. 91 ustawy Tow. kred. 
ziemskiego o zaatawianiu w niem gruntów włościań- 
akici, w celu zapobieżenia przechodzenia Ich da 
osób stanu niewłościańskiego w razie sprzedaży 
z subhasty zn niespłacenie rat należnych Towa- 
rzystwu kredytowemn. W tym celn zażądano obe- 
enie od miejscowych urzędów włościaiskieh dn- 
nych, dożyczących włościańskiej własności ziem» 
skiej obszaru mórg 90 i więcej, oraz danych, do- 
tyczących zastawiania tej własności w Tow. kro- 
dytowem. Należy dodać, że ziemia w koloniach nie 
będzie badana. W żądanych wykazach ma być 
przedewazystkiem wymieniona liczba posladłości 
włościniskich ohszarem 90 m. 1 więcej z adnot: 
cya, ile posiadłości składa się z jednej kolonii we- 
dług tabeii czy nadania i ila — z dwu lub kilku na- 
merów koloni] lub ich cząstek. Z liczby posiadłości 
ojednej kolonii należy wyodrębnić te, które się 
składają z jeduego kawalka (w jednej okolnoj gra- 
nicy), oraz te, które się składają z dwn lub więcej 
kawałków (w azachownicy). Z liczby posiadłości 
o wielu koloniach mają być wyodrębnione te, które 
się składają z jeduego kawałka, dwu lnb więcej. 
Następnie należy wskazać, ile posiadłości włościań- 
skich obszarn 90 wm.i więcej zastawione w Tow. 
kredytowem, z podziałem na jedno-osadowe i wie- 
lo-osadowe. Badaniu podlega i za jednostkę ra- 
shunku jest nważana posiadłość włościańska, po- 
zostająca w jednych rękach na prawach wyłącznej 
własności. Przytem, gdyby się okazało, że Tow. 
kred. ziem. ndsieliła pożyczek na zastaw grantów 
włońciańskieh, należących nie do jednej, lecz do 
kilku kolonij, ta dane szczegółowe o takich posla- 
dłościach (ilość i przestrzeń) powinny być wskazn- 
no oddzielnie. Wiadomości moją być zbierane 
w gminach, przytem badanie na wniosek komiayi, 
powinno sią zaczynać od szczegółowego wybrania 
sołtysów wsi nkazowych lub sterych mieszkańców, 
którym dobrze są znane miejscowe stosunki wła- 
smościowe; otrzymane w łen sposób wiadomości 
będą szczegółowo sprawdzone droga badania 
el dokmnoutów i t p. Grunty nabyte przy 
pomocy Banku włościańskiega t ziemie nalażą- 
ee do osad, vie Lęlą badane, jak również posia- 
Głońci, które powstnły w części z gruntów dwor- 
skich, w części włościańskich (zapisanych do tabeli 
Tikwidacyjsych Juh nadań), ehoćhy takie posia- 
dłości miesznne dosięgały wskazanego obszaru 
ibyły zastawione w Towarzystwie kredytowem 
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ziemskiem. nataralnia w razle, gdy w tego rodzaju 
posiadłościach mieszanych obszar grunta włościań- 
skiego nie sięga 90 mórg; w tych wypadkach gron- 
ta włościańiskie mają być zsumowane na rówai 
z posiadłościami niemioszanemi, Wykazy te mają 
być złożone najdalej 13 merca r. b. 

Buoh kobiecy Na zgromadznnia rotznem Związ- 
ko kobiet bolenderskich „dla podniesłenia świido- 
mości moralnej“ (tot Verhoogiag van het redolijx 
), liczącym 5,000 członków, przewudni- 
cząca wskazała trzy zwycięztwa związku: 1) Rada 
najwyższa — ostateczna iustancya ządowa Holan- 
dyi — udzieliła instytacym samorządu gminnego 
wiejskiego i miejskiego prawa wyzoaczania kar za 
otwioranio domów publicznych. 2) Oddział haarlem- 
ski Towarzystwa hygienicznego holenderakiega — 
majwyższn powaga kraja w zakresie modycyny — 
wpłynał na zarząd miejski, aby w oczekiwaniu 
prawa apecyalnego zniósł i nadzór policyjny | do- 
my publiczne. 3) Na ostatnim kdugresie lekarskim, 
wenerycznym, który odbył się w jesieni r. z. w Bra- 
kaelli, niewielka grupa hollcyonistów do takiego 
stopnia opanowała oploię pabliczną, że zamierzona 
obostrzenie regulaminu 1 nadzora policyjnego nte 
mogło uzyskać większości głosów i wniosek upadł, 
(Dokumenie der Frauen, Wiedeń). 

— We Froncyi związki kobiece: Ligue pour la 
droil der femmes | Gsoupe pour la solidarità dea 
Jemmes, zajmowaly nię na kilku ostatnich posiadge- 
niach kwestyą wyzysku pracy dzieci w klanzto- 
rach. Tak op. Bon Marcha (wielkie magazyny w Pa- 
ryżu) płacił dawniej robotnicy za parę pończoch 3 
i pół franka, obecnie zań placi w klasztorze za tę 
sama robotę—60 contymów. W innym znown klasz- 
torze dziowczyna musi codziennie uszyć 2 koszolu 
męzkie, druga — wykończyć 120 dzinrok, trzócin— 
TR koszulek dziecięcych dziennie. Praon taka daja 
się uskatecznić tylko przy majwyższem napiąciu 
amergi!, a następnie może być za byle jaką cenę 
sprzedawann do magazynów paryskich. 

— W uniwersytecie berlińskim słucha wykładów 
około 400 kobiet, w Wiedniu — 91. 

— W Bonn świeżo wybrany rektor, radca konsy- 
storza, Sieffert, w słowach pełnych pochwały mó- 
wit o stndyach kobiecych. 

— Prof. von Tópły, powołany do Wiednia dla wy- 
klndów w Hodogetyce medycznej (wstęp do stu- 
dyów medycznych), mówił ohazernle o pracy kobiet 
na polu lekarskiem i oświadozył, że „uważa tę pra- 
cę za największa zdobycz XTX stniecia.* 

— Wystawa pracy kobiet w Holandyi dała w r. #, 
dochoda czystego 16,000 rubli. 

— Dr. Julię Smith wybrano na dziekana szkoły 
medycznej w Ohieago. 

— Od pięciu Jat kobiety korzystają w stanie pół 
amer. Kolorado z praw wyborców 1 deputowanych, 
W tym czasie wydano już prawa, dotyczące Tó- 
wnonprawnionia małżonków w zakresie dziadzi- 
czenia spadków, uadenię praw władzy rodzielel- 
gkiej także matee. W wielu miastach obostrzona 
przepisy, dotyezące sprzedaży alkoholn. 

— Ministeryum rolnictwa i dóbr państwa rozo- 
słało niedawno zarzadznjącym dobrami skarbowe- 
mi w guberniach i obwodach okólnik, w którym o- 
świadcza, że kobiety mogą być przyjmowane na 
służbę w biurach ministeryum, w liczbie, nieprzo- 
wyższającej '/, ozęści wszystkich pracowników da- 
nego zarządu. P, minister poloca przy przyjmowa» 
niu kobict oddawać pierwszeństwo wdowom i ste- 
rotóm po urzędniknch rządowych. Okólotk zazna- 
cza wreszcie, że kobicty nie mogą być zaliczana 
do ctatu i nie korzystają z praw służby rządowej. 

Zapis. Władze właściwe zatwiordziły zapis Á. p. 
Maryi Jankowskiej w kwocie 20,000 rb. na rzecz 
Kasy Mianowskiego, z przeznaczeniem procentów 
na wydawnictwo dzieł naukowych w języku pol- 
skim. 

Koleja 1 komunikacys. Na kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej wszyscy stali robotnicy będą zaliczeni 
da słnżby etatowej i otrzymaja przywilej korzy- 
atnnia z Easy emerytalnej. 

Przemysł i handel W okolicneh Bziua kilka ma- 
łych fabryk musialo przerwać rohotę z braku węgli. 

— Ozeladź piekarska w Wsrszawie, pragnąc u- 
tworzyć Towarzystwo wytwórcze piekaraiane, zło- 
żyła władzy ustawę z prośbą o jej zatwierdzenie, 
Fuudusze Towarzystwa mają się utworzyć z wkła- 
dów ?50-rnblowych, każdy zaś składający powyż- 
szą kwote może być członkiem Towarzystwa: wkła- 
dy mogą być spłacane ratami. Po zubrania odpo- 
wieduiego kapitał Towarzystwa otworzy wzoro- 
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wa piekarnię zjednoczonych ezoladników piekar- 
skich. Wszystkie roboty, dotyczace piekarni, mają 
być spełniane przez członków Towarzystwa. Spra- 
wami Towarzystwa zajmuje się zarząd, komitet 
1 zebranie ogólne. Zarząd skłnda się z 6 członków, 
wybranych ma zebrania ogólnem, na kadencyę 
trzyletnią; członkowie zarządu wybierają z pośród 
sichie prezesa; uchwały decyduje większość glo- 
ańw. Za pobudkę utworzenia Towarzystwa pieka- 
rze podaja, iż do cechu zapisanych jest przeszło 
2,000 czeladników; wskutek tak wielkicj liczby 
prauowników, właśoiciele piekarni wybieraja tylko 
najzdolniejszych, więc przeszło 800 lndzi, 
rych lub fizycznie mała zdolnych, pozo 


środków wtrzymania. Przy ntworzonem zaś Towa- 
rzystwie i eni znależliny zajęcie odpowiednie do 
swoich sił i zdolności 
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i W. S. W sprawic pańskiego artykułu 
prosimy o osobiste poroznmienie sie z Rednkcyą 

S. É Sonet bez wartości 

Z. L Nowela ładna. ale przekład bardzo niedba- 
ty. Do zwrotu. 


M 6. 
Panu Ń. Mich. w Warszuwie, Opisy piękne, ala 
ealość sztnezna, niejednolita i niozrożumiała. Rę- 
kopis do zwrotu. 
OFIARY. 


Dia studenta wydziałn matematycznego: Zofia G. 


w 25 roeznieę śmierci brata Czesława Lowiekiugo 
A rh. 


SPROSTOWANIE. W m. 5 Prawdy w „Kronice 
poznniskiej* przy tytule „kasztelan“ opuezczono 
tadzysłów, 


Aleksandra Swiętochowskiego: 


i 
| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rh. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętaika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop 20 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos milości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazys. Rb. 1 kop. 50. 
3 Tom V: Trylogia Nieświertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za moską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Í Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wydawnictwa „Prawdy* 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitazych badaczów nie- 
mieckich ułożona — r. 4. 

L. Liard. Logika, tlom, K. Le- 
wald — re. 1. 

„A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęca wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aaeyalogil-— ra, 3, 

Uwaga, Wazystkie powyższe 
dzieła aboneno| Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

" .H. Morgan. Społeczeństwo plor- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikońc| przez 
barbarzyńatwo do cywilizacy, 
przeklad A, Bakowąkiej —ra. 3. 

ayo- 


—Rosenthal, Zasady 
— re 2. 
A, Posnett Literatura porów- 
nawoza ra. 2. 
Xe 


J. Harni i A. Krzyžanowaki 
czennioy mysli (w oprawie) — 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hirsztand. Byron w arywkach, 
kop. 50. 

K. Lewald. Hlstorya RIZ w., od 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 

M. Mignet. Hlstorga Bawolno; 
francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med.L. Wolberg. Paychelogia 
dniecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne a 20 kop. drożej . 

J. Brandesa. Główne prądy litera“ 
tary XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewald — ra, 6. 

Enoyklopedya dla dziec! (ilustro- 
wana). Qena zniżona re, 1 k. 60. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
radmiały — ra. 2. 

4. Maksiruw. Syberya i ciężkie 
roboty, tłom. Z. Vietklewiee. 

Prof. R. Falkenberg. Riatorya A Część I Nieszczęśliwi — ra. 1. 
lezofi nowożytnej, w nrzekła- kop. 20. A npn 
dzie W. M. Koglowskiego—rs. 2 Uzęść II Winni i oskarżeni — 
kop. 40. ra, 1 k, 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 16. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Posta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego, 


Wydania wytworne na papiarze walinawym, str. 52. Cena rubli trzy. 


na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


| A PY PO AAAA 


san SNAP NTG z) | 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną » 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym 
Str. LXXIX i 525 


525 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Cana rubli pięć. 


ROSE EOŚCEECECEN kreta 
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EĘSĘTĘ 


„Spółka Nakładowa. 


A. Okolski. Uatrój pańatw enro- 


Brandes Jerzy. Główne prądy Ji- 
pelskich 1 Stanów Zjednoczo- 


teratury enropejskiej XIX w. 


tom V. Szkota romantyczna we nych Ameryki — ra. B. e 
Francyi, z portretem autors, Smoleński Władysław. Drobna 
ste. 402 — rs. 1.50. azlaehta w Królestwie Polsk 
stadyum etnograńcano-spoleoz" 

Ohmielowski Piotr dr. Autorki | mars, BG-— kop. 60. 


polskie w. XIX, studyum litera- przewrót nmysłowy w Polite 

cko-obyczajowe, ozdabione eze- wieku XVIII, studyś blstory- 

ńcln portretami, atr. 5641 — esne, B-o, str. 424 I VI — rt. 

poa 2 kop. 50. 

Proe Bolesław (Aleksander Gła- 
wacki), Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem nutora — 
ra. 5, w oxdobnej oprawie ra. @ 
kop. 20, 

Śplownik dla dziepi, z tokatom M 
Konopnickiej, muzyką Z. No- dl 
skowsklego. Wydanie ozdobne, 4 


Gumplowioz L. System soeyolo- 
gii — ra. 3 kop. 30, 


Heine Zenryk. Wybór plam, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konapnic- 
klej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
kaandra Kraushara i In. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór piam, t.II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie ; 
M. Gawalawicza, ©. Jełenty 
i Maryi Konopnickiej, etr. XIII 
1328 — re. 1. 

— Wybdr pism, t. III, Kaięga Le 
Grand, Noce fiorenakie, w prze- 
| GQ Maryi Konopnickiej — 

n 


enseres 


ama 


z rysunkami W lndysławo Pod- 
kowińskiego, zawiera BU plo- 
anek z towarzyszeniem forte: 
pianu i tekst oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Śwlatełke, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, etr. 274 — ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 14 4 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodaza 30. 


e 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Ilospozeno Ilenaypom. Bapmasa, 28 Annapa 1900 r- 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Magowleeka 8. | 


